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Rok VI. 


Król Edward VIII abdykov 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Sobsta 12 grudnia 1936 r. 


Zrezygnował z korony dla wabren serca 


W późnych godzinach noc- 
nych dnia wczorajszego zo- 
stali wezwani przez rząd Bal- 
dwina dziennikarze, którym 
oficjalni przedstawiciele pre- 
miera oświadczyli: 

— JEGO KRÓLEWSKA 
MOść EDWARD VIII PO- 
STANOWIŁ NIEODWOŁAL- 
NIE ABDYKOWAĆ. DECY- 
ZJA TA JEST OSTATECZNA 


I NIE ULEGNIE ŻADNEJ|k 
ZMIANIE 


Na wieść o tym hiobowym 
oświadczeniu królą wszystkie 
dzienniki londyńskie mimo 
nocy wydały dodatki nadzwy- 
czajne, rozchwytywane w cią- 
gu kilkku minut. Cały Londyn 
nie spał. Zapotrzebowanie na 

ely w nocy było tak wiel- 

ie, że dodatki nadzwyczajne 

o abdykacji Edwarda VHI 

miały po trzy, po sobie nastę- 
pniące, wydania. 

Ton prasy angielskiej jest 
racze! żułcbny niż, sensacyj- 
ny. W wielkich eałokolnmno- 
wych tytułach, zawarte gą tyl- 
ko dwa bolesne wyrazy: 

Król abdykował!“ 

Artykuły omawiające ustą- 
pienie króla pozbawione są 
wszelkich dociekań politycz- 
nych. noszą raczej charakter 
artykułów pożegnainych. Je- 


dynie pisma socjalistyczne, | 8 


"które od początku zajmowały 
zdecydowanie stanowisko za 
zrólem, nie szczędzą prawdzi- 
wie cierpkich słów pod adre- 
sem rządu Baldwina. f 

Wypadałoby się przy tej 

kazii zastanowić czy dopraw 
dy nbdykację króla Edwarda 
Vif uznać należy za zwycię- 
stwo, i czy to ewentualne zwy 
cięstwo długo potrafi się u- 
trzymać w glorii triumfator- 
skiej. 


Abdykacja Edwarda VNHI|ników zrezygnowała z biegu | może z niego pozostać jedynie 


nie jest aktem o charakterze 
politycznym. Jest ona raczej 
zwykłym aktem rozpaczy. 
Król odszedł nie jako polityk, 
ale jako syn, któremu rodzina 
nie pozwała pojąć za żonę ko- 
biety dlatego tylko, że nie 
przedtsawia ona sobą partii, 
że nie wnosi do małżeństwa... 
posagu, Syn w takich wypad- 
ach opuszcza dom rodziciel- 
ski, a Edward VIII opuścił swo 
je państwo. 
Ten niezwykle prosty w swo- 
im logiźmie przypadek lepiej 
potrafił zrozumieć angielski 
lud, niż taki wytrawny poli- 
tyk, jak premier Bałdwin i 
stojąca za nim arystokracja. 
I te dwa różne sobie zupeł- 
nie zapatrywania muszą się z 
sobą bezwzględnie zetrzeć, 
Akt abdykacji królewskiej 


i nie zjawiła się nawet na star- 
cie. 

Arystokracja angielska, któ 
ra zdecydowanie zajmowała 
stanowisko wrogie królowi 
zmiękła w obliczu abdykacji. 
Schowała do pochwy miecz i 
zapadła w smutną zadumę. Bo 
przecież na zmianę tradycja 
Przeniny ja na korzyść króla. 

radycja, która nie znała pre- 
cedensu, aby monarcha żmu- 
szany był do abdykacji, dia- 
tego tylko, że poślubić pra- 
gnie nieutytułowaną kobietę. 

Premier Baldwin nie może 
również bagatelizować sobie 
niechęci fabrykantów angiel- 
skich, którzy czynili tak ży- 
wiołowe przygotowania do 
koronacii Edwarda VIII, a o- 
bcenie pogodzić się muszą z 
całkowitą upadłością swoich 


czyni Premiera w jednej chwi | interesów. Premier Baldwin 
li niepopularnym wśród naj-, byłby krótkowzroczny, gdyby 


szerszych rzesz społecznych. 
Mr. Baldwin musi się czuć osa- 
motnionym. Zwycięzcą, który 
dobiegł pierwszy do mety, ale 


tylko dlatego, że reszta zawod | cblatywać z liści. Niebawem 


LONDYN (PAT). Korespon 
aent P. A. T. dowiaduie się z 
autorytatywnego źródła, że 
pomiędzy Londynem a Pary- 
żem toczą się rokowania, ce- 
lem wszczęcia rokowań w 
wojnie domowej w Hiszpanii. 
Rokowania te, które toczą sie 
całkowicie niezależnie od 


prac komitetu nieinterwencji, 


gatdlizowat, | 
| ra 


RG. EB 


zmierzające do za 


sobie ten wążRy moment 


sig * 


zba- 
"e 


Zwycięski wawrzyn premie- 
Balwina zaczyna zatem 


posunęliy się już rzekomo 
dość daleko. 

Pomiędzy rządem brytyj- 
skim i francuskim 'osiągnięto 
porozumienie i oba rządy 
zwróciły się do najbardziej 
zainteresowanych mocarstw, 
a mianowicie dag. Włoch, Nie- 
miec, Portugalii i Rosji So- 
wieckiej z propozycją wysto- 


Tragiczny dzień polskiego górnictwa 


Seria śmiertelnych wypadków wymaga 
zbadania bezpieczeństwa pracy ` 


CHORZÓW (PAT). 
cy z wtorku na środę w pod- 
ziemiach kopalni „Barbara“ 
wydarzył się tragiczny wypa- 
dek. Wskutek przedwczesne” 
go wybuchu ładunku  górni- 
czego, założonego w Ścianę wę- 
glawą, dwóch „górników: 
51-letni Augustyn Wróblewski 
i 36-letni Wincenty Grzyb od- 
nieśli ciężkie rany. Wróblew- 
ski wkrótce po wypadku 
zmarł, osierocając żonę i kilko- 
ro dzieci. Drugiego górnika 
odstawiono do szpitala. 

Równocześnie niemal w pod 
ziemiach kopalni „Lech“ zwa- 
ły węgla zasypały 26-letniego 
robotnika Ignacego Kurka, któ 
ry poniósł śmierć na miejscu. 


Wreszcie w kopalni „Jacek“ 
doznał zmiażdżenia nóg, wsku 
tek oberwania się węgla ze 


W no-; stropu, 


robotnik Wacław Ce- 
bula. 

Wszystkie powyższe wypad 
ki są przedmiotem dochodze- 
nia władz górniczych. 

KATOWICE (PAT). Wczo- 
raj po południu w kopalni 
„Giesche“ w. Nikiszowcu wy- 
darzył się tragiczny dE 
którego ofiarą padł sztygar ko 
palni Gustaw Kapusta. 

W podziemiach kopalni po- 
wstał drobny pożar. Celem 
zlikwidowania pożaru zjecha- 


ła do podziemi grupa, złożona 


z 4-ch robotników, zaopatrzo- 
nych w maski gazowe, pod kie 
rownictwem  sztygara Kapu 
sły. Zadaniem kolumny ra- 
towniczej było uszczelnienie 
tamy, aby nie dopuścić do roz 
szerzenia się pożaru. 

Gdy kolumna przybyła w 
pobliże miejsca pożaru, szty- 


gar pozosławiwszy swych po- 
mocników podszedł sam do ta- 
my, lecz po chwili zemdlał za- 
truty gazami. Mimo natych- 
miastowej pomocy nieszczęśli- 
wy sziygar, nie odzyskawszy 
przytomności, wkrótce zmarł. 
Władze górnicze wdrożyły na- 
tychmiastowe dochodzenie. 

SOSNOWIEC (PAT). W 
podziemiach odkrywki węglo- 
wej pod Sosnowcem poniósł 
śmierć robotnik Tomasz Za- 
grodnik, 

Nieszczęśliwy robotnik, pra- 
cując na dole szybiku, poczuł 
wydobywający się gaz węgło- 
wy i wobec tego zaczął windo- 
wać się z powrotem ną po- 
wierzchnię. 

W chwili, gdy już był na 
wysokości ok. 40 mtr. od dna, 
odurzony gazami spadł na 
ponosząc śmierć na miejscu. 


łodyga, która nie tylko prze- 
stanie zdobić czoło, ale może 
również razić oczy widzów. 
Dymisja „zwycięskiego rzą- 
du'* stanie się w takich wa- 
runkach koniecznością, której 
nawet tradycja nie uchroni. 
Niewątpliwie zmiany takie 
mogą zastapić dopiero po u- 
pływie kilku dni, a przynaj- 
mniej po ostatecznym załai- 
wieniu sprawy abdykacji. Na- 
stapić jednak muszą. 
Tymczasem jednak umysły 
polityczne zapomnieć muszą 
o Edwardzie VHE, a zajęć się 
osobą następcy tronu. Wbrew 
wszelkim dotychczasowym pla 
nom tron po bracie obejmie 
książę Jorku, a nie jak dotąd 
przypuszczano ` księżniczka 
Elżbieta. Chodzi tu mianowi- 
cie.o ogólne nastroje. Dziesię- 
cioletnie dziecko nie mogłoby 
naturalnie starać się nawet 
tak zawładnąć sercem podda- 
tych, jak nim zawładnął Ed- 
ward VIII. Zachodziłyby rów- 
nież w takim wypadku trud- 
ności z wyszukaniem odpo- 


sowania wspólnego apelu do 
obu stron walczących o za- 
przestanie działań wojennych 
i podpisanie rozejmu. 


Wszystkie państwa, repre- 
zentowane w komitecie niein- 
terwencji, a przede wszyst- 
kim Niemcy, Włochy. Portu- 


odjely kro 


brzestania wojny domowej w Hiszpanii 


wiedniego regenta, a że naj- 
większe szanse miałby na 're- 
genta książę Yorku, zatem wy 
brano drogę najkrótszą i obar- 
czono go tytułem króla. 

Król Edward YII w najbliż- 
szych już godzinach opuści 

ndyn i niezwłocznie uda 
się do Paryża, gdzie oczekuje 
na niego pani Simpson. Teraz 
już nic nie będzie dzielić ną- 
rzeczonych, a za niepotrzebne 
wtrącanie się do ich życia in- 
tymnego grozić może co naj. 
wyżej sąd. 

Z kół zbliżonych do króla 
komunikują, iż ślub Edwarda 
VIIL z panią Simpson nastąpi 
natychmiast po uprawomoc- 
nieniu się wyroku i odbędzie 
się najpewniej w Paryżu, cho- 
ciaż dużo prawdopodobień- 
stwa posiada rówriież przeko- 
nanie, że narzeczeni osiedlą 
się na stałe w Ameryce. Ży- 
cie to nie miałoby naturalnie 
charakteru osiedleniowego, &- 
meryka byłaby  raczej'stacją 
odpoczynkowa, bowiem tak 
król jak i pani Simpson lubię 
dalekie podróże. 


wykorzystają okresu zawie: 
szenia broni w celu dostarcze- 
nia jakichkolwiek transpor- 
tów wojskowych lub zasila- 
nia stron walczących. Celem 
dalszej mediacji po ogłosze- 
niu rozejmu bridi doprowa 
dzenie Hiszpanii do referen- 
dum, celem stwierdzenia, do- 


galia i Rosja Sowiecka, mia-| kąd zmierza więsszość społe- 
fyby się zobowiązać, że nie| czeństwa. 


Ałaki powietrzne w Hiszpanii 


WALENCJA (PAT). Agen- | uległ katastrofie. 


cja telegraficzna rządu hisz- 
pańskiego donosi: na froncie 
Asturii panuje- zupełny spo- 
kój. Na stronę wojsk rządo- 
wych przeszli kapitan, po- 
rucznik i 4-ej żołnierze z m. 
Leon, którzy oświadczają, że 
opuścili miasto pod wrażeniem 
okrucieństw dokonywanych 
tam codziennie. 

W kraju basków samoloty 
rządowe bombardowały Vil- 
la Real de Alava. Z Vicioria 
nadleciało wówczśs kilka sa- 
molotów powstańczych. 

W powietrzu rozegrała się 
walka, w której 3 samoloty 
powstańcze strącono, a czwar- 
ty lądował przymusowo 1 


CFE ZEE ZAC RENE O TERE 

LIZBONA (PAT). W Porto 
de Moz w lokalu organizacji 
młodzieży katolickiej w cza- 


sie zebrania 500 osób zapadła 


s Gie 
_ Dotychczas spod ruin wy- 
dobyto 40 zabitych, a 150 cięż- 


ko ranionych. 


walce tej brało udział 20 
samolotów powstańczych prze 
ciw 6 rządowym. 


Na pozostałych odcinkach 
pod Madrytem — bez zmian. 
Skróty 


Stan zdrowia Ojca Św. uległ znacz 
nej poprawie. Prořesor Milani 
twierdzi, że Papież w czwartek bę- 
dzie mógł powrócić do swych za- 


é. 
U ddańska policja polityczna aresz- 
towała przeszło 60 osób, należących 
do tutejszych kół lewicowych. 
Aresztowanym zarznca się rzekomo 
stworzenie tajnej organizacji ko- 
munistycznej ped nazwą „Sparte 
kus Bnnd*. 

Francuska [Izba Depntowanych 
uchwaliła projekt zmiany ustawy 


prasewe 1 


Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym: 
Komitecie. 
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Edwarda VIll-go 


Opuścił tron, gdyż miłość Była silniejsza od martwej litery prawa 


To, czego spodziewano się w |oiców, że to rok temu właśnie | lesne łkanie przeradza się w 


ciągu długich dni kryzysu kon 
stytucyjnego w Anglii, stało 


się. 
Król Edward VIII najbar- 

dziej lubiany z królów współ- 

„czeanych, największy wśród 
królów demokrała zszedł ze 
swego tronu, aby nań nigdy 

„asie powrócić. Słowa, które są 
w zasadzie bolesną prawdą, 
tchną jakimś smutnym nie- 
$rawdepodzbieństwem. Nie 
óhće się w je wierzyć, ale wić 
„rzyć trzeba. 

~ Abdykacja króla Edwarda 
MILI nastąpiła! 


Lud płacze 


Wieść taką usłyszał lud an- 
gielski z ust przedstawicieli 
swojego rządu i zapłakał. Za- 
płakał najserdeczniejszymi łza 
mi, na jakie zdobyć się może 
tylko glęboko kochające serce 
ludu, jakimi osierocone dzieci 
tylko  opłakiwać  poirafią 
śmierć ojca. Ojca, który nig- 
dy nie wróci, który nigdy nie 
pocieszy, którego nie będzie 
nawet w ojczyźnie. 

Życie potoczyło się po dro- 
dze tragicznego nieporozumie 
nia, czy raczej złośliwości. 

- Polityka starych zmursza- 
łych pałaców przedostała się 
w mury nawskros nowoczes- 
nego miasta 1 potrafiła je za- 
wojować. Antyki przemówiły 
pleśnią stąrożytności, a współ 
czesność nietylko dopuściła je 
do głosu, ale zeszła z placu 
walki. Nie uszanowano idei, 
której hołdowali najwięksi te 
go świata, którą sam Bóg przy 

*każał, nie uszanowano naj- 
 szlachetniejszego uczucia: ME 


Wygnaniec 

Wygnano ozłowieka za to, 
że odważył sę kochać tę, któ- 
rą sam kochać pragnął, a nie 
tę, którą mu przykazano. Ja- 
kiá nięprawdopodobny w: 
wieku dramat 
rzerażający zgrzyt 
amienia po kryształowym 

e. 
Jeszcze wczorajszy władca 
Wielkiego Imperium Brytyj- 
jakiego, król Anglii i cesarz 
ndyj Edward VIII, a obecnie 
skromny, miły, kochany An- 
glik Mr. Dawid Windsor opu- 
ścił kraj, w którym się wycho 
wał, kraj w którym przez 
dziesiątki lat królował ojciec 
jego, Jerzy V. Wyjechał jak 
„wygnaniec. Smutny wygna- 
niec, którego wyszczuło wyżła 
mi przesądów i brytanami pry 
waty. 

Na tron Wielkiej Brytanii, 
z tytułem króla Anglii i cesa- 
rza Indyj wejdzie brat króle- 
wski Książę Yorku. Jemu 
znów ten sam rząd i ten sam 
parlament, który zmusił brata 
jego do abdykacji, będzie za- 
glądał do najiniymniejszych 
spraw, ba, nawet do kuchni, 
żeby w razie „tradycyjnej“ 
potrzeby oświadczyć: 

~- Wasza Królewska Mość! 
To nie wypada! My się na to 
nie zgadzamy! 


Rządy arystokracji 


_„ Historia potoczy się dalszą 
drogą, udeptaną przez konser 
watywmną arystokrację. Na 
chwilę nawet nie pozwolą jej 
wyjść z koleiny, żeby za'rzeć 
irzeźwym okiem we współcze 
ność, a za rok o tej perze, w 
dniu 11 grudnia 1937 
znikoma zostanie 
tych, którzy przypomnią sobie, 
że to rok temu właśnie, w dra 
matyczny dzień grudniowy za 
łkało serce króla, opuszcza- 
jącego na zawsze tron swoich 


serca, jakiś 


s 


kochające serce na ołiarzu mi 
łości złożyło -największe do- 
bro tego świata, największą 
ziemską potere — koronę! 

Zapemną, pogodzą się z rze- 
czywistością, bo może umysły 
snobów zajmą się innym kró- 
lewskim mezaliansem, bo mo= 
że zajdzie potrzeba, aby ko- 
mu innemu wyrwać z piersi u- 
czucie, dla którego chce się 
żyć, śby mę nie 
było. 

„Takie już jest niestety ży- 
ciel... 

Na wieść o abdykacji króla 
Edwarda VIII lud angielski, 
który od kilku dni dniem i no 
cą oczekiwał królewskiej de- 
cyzji wyległ na ulicę, diao 
ny w kir żałoby. Jakiś boles- 
ny, okiem nieprzebrany po- 
chód angielskiego ludu, rozbi 
ty ulicami pogrążonego we 
ngle miasta, kierował się do 
paiacu królewskiego. 
rzyszyła mu Żałobna cisza. 

Dziemikarze angielscy, któ- 
rzy pracowali w dniu śmierci 
króla Jerzego V, twierdzą, że 
ten pochód londyńskiego ludu 
niczem się nie różnił od pocha 
du śmierci na wieść o zgonie 
ojca Edwarda VIII. 

U bram rezydencji królew= 
skiej pochód zatrzymuje się. 
Plac i wszystkie przyległe uli- 
ce zapełniają tłumy, idące w 
setki tysięcy. Uplywają godzi 
ny, a ceza panuje nadal ni- 
czem niezmącona. Nie wzmosi 
się żadnych peśni, nie śpiewa 
się hymnu królewskiego, Nie 
ma okrzyków, nie ma słów. 
Zaciśnięte boleśnie wargi mil- 
cz% < : 
Naraz, jakby za nakazęm ja 
kiejś siiy wyższej, przerywa 
ciszę rozdzierający płacz, któ: 
remu odpowia coraz głoś- 
niejsze łkanie tłumów. Łzy 
sączą się po policzkach, cicha 
słowa więdną w gardz:elach. 
Echem potężnych ulic odbija 


AA Aa Teye słówo? |. 
ostrego KING. o jedno jedyne słowo 


Płacz trwa bez przerwy. Bo 


- Pani Simpson w Warszawie 


"Lowa-|' 


okrutny jakiś szloch. Nagle, 
smuimi manifestanci rozstępu- 
ja się. Z oddali nadciąga wiel- 
ka grupa mężczyzn. Na prze- 
dzie kreczą inwalidzi wojen- 
ni. Podpierają się kulami i 
zwiesiwszy żałobnie głowy 
maszerują do wrót królew- 
skiego pałacu. Tuż za nimi w 
zwartych szeregach kroczą we 
terani wielkiej wojny. Dawni 
towarzysze bróni ustępujące 
gó ż tronu króla. Ludzie, któ- 
ray- wraz z nim w s:Cregu 
zmagali się ze śmiercią na 


A OE a 


BERON 


Sensac 


krwią wojny ociekających po 
iach Francji, Ludzie którzy 
wraz z nim, królem nie cd 
parady, alę cd najdzielniejsze- 
go czynu, walczyli w rowach 
strzeleckich... 


Błzgznia 


weteranów 


Na przedzie pochodu kro- 
czy weteran - inwa] da udeko 
tewany wszystkimi krzyżami, 
medalami i ódznaczsń: ami wó 
jennymi za waleczność. 

Chwiejnym krokiem zbli 


ża 


ins bar U! 


i 


w sprawie popierania Hiszpanii 


RZYM. (PAT) — Agencja 
Stefani doncsi: „Messaggero“ 
oglosił sznsacyjny dokument, 
dotyczęcy zobowiązania pre- 
miera- francuskiego Bluma dh 
zaopatrywania komunistów hi 
szpańskich. Jest to list z dn. 
25 lipoa do ówczesnego szefa 
rządu madryckiego Lon jose 
Giral'a cd posła w Paryżu Fer 
nando de Los Rios, b. mini- 
sira. 


W liście tym Fernando de 
Los Rios zdaje szczegółowo 
sprawę z nocnej narady u pre 
micra Bluma z udziałem 4 mi 
nistrów najbardziej wpiywo- 
wych. Druga narada poufna 
odbyla się u min. Cot'a. 

Prezydent Lebrun poinfor- 
mowany o tych naradach był 
bardzo zaniepokojony, uwa- 
żając, że położenie międzyna- 
rodowe. w wyniku zaopatry- 


dokument 


się do wrót pałacu, a gdy do- 
chodzi do wejścia pada w pro 
groch na kołaan i z piersi jego 
rwie się, pełen boleści, spa 
mami przerywany, ckrzykz 

— KRÓLU NIE ODCHODŹ! 

Z trzaskiem inwalidzkich 
kul, pada na kolara cała ar- 
mia weteranów. Sz!cch roz- 
dziera powietrze. Szicch, któ- 
ry ne milkrie rawet wow- 
czas, gdy wśród grozowej tle 
Szy rozlega się szspi sprzeda- 
wWców: 

— Drugie redzwyczajne wy 
danie Da:lly Heraklu... 
|nne Naj 


i 


przez Frane 


wania komunistów hiszpańe 
skich przez l'rancję stałoby 
się groźne. 

Frozydznt zwotał wobec te- 
go pośpiesznie radę mini- 
girów,, kira powzię.a decyz- 
ję, aby nie zaopairywać urzę- 
dowo Hiszpanii, natomiast u* 
poważnić przemysł prywat- 
ny do sprzedawania ezerwo- 
nej Hiszpanii nicodzownego 
sprzętu wojennego. 


Szef rumuńskiego sztabu generalnego 


przyjechał wczoraj do Warszawy 


Wczoraj o godz. 8 min. 8 
przybył z Krakowa do War- 
szawy szef rumuńskiego szta 
bu generalnego gen. Samsono 
vici wraz z towarzyszącymi 
mu: sekretarzem obrony paú- 


stwa gen. Atanasiu, płk. Ro- 
sin, płk. Litenau, pik. Stevrat, 
mjr. Davidescu oraz mjr. Si- 
minel. 

Tym samym pociągiem po- 
wrócił do Warszawy szef szła 


Do czego prowadzi... konkurencja 


Jeden a reprezentacyjnych 
hoteli aei wakich Piza 
wał onegdaj nielada emocję, 
Ktoś zatelefonował do portie- 
ra i poprosił samego dyrekto- 
ra. Gdy dyrckitor się zjawił ja 
kiś Anglik zamówił dwa apar- 
tamenta, prosząc o zachowanie 
wszelkiej tajemnicy, bo to dla 
bardzo wielkiej osobistości i 
bardzo głośnej, 

Dyrektor zapewnił wo dy- 
skrecji, dla ciekawości jednak 
zapytał co to za osobistość. 
Anglik odpowiedział krótko: 
~ani Simpson i odłożył słu- 
chawkę. 

Dyrektor spąsowiał z rado- 
ści i wydał natychmiast za- 
rządzenia w celu przygotowa- 
nia najwspanialszych aparta- 
mentów 

Gdy wszystko juź było przy 
gotowane dyrektorowi dopie- 
ro przypomniało się, że prze- 
cież nie spytał o termin przy- 
jazdu, Anglik zresztą sam tak 
że tego tenminu nie oznajmił. 


Wobec tego dyrektor hote- 


roku | su zwrócił się telefonicznie do 
garstka | ambasady angielskiej z proś- 


bą o informację, kiedy pani 
Simpson do Warszawy przy- 
jedzie. Ale dyrektorowi odra- 
zu zrzedła mina gdy go poin- 
tormowano, że pani Simpson 


przebywa we Francji i wcale| 
zamierza do Warszawy | 


nie 
przyjeżdżać. 


Dyrektor hotelu podejrze- 
wa o ten figiel dyrektora ho- 
tełu z przeciwka. 


Krwawy napad bandycki 


na mieszkanie księdza proboszcza 


OLKUSZ (PAT.) W środę 


wieczorem dwóch nieznanych 


osobników, uzbrojonych w re-; ne prze 
wolwery dokonało napadu na | kanoniczny 


mieszkanie ks. Stanisława 
Miętkowskiego,  probo.zcza 
wsi Koniuszy, pow. miechow- 
skiego. 

Bandyci po sterroryzowaniu 
proboszcza splądrowali całe 


mieszkanie, rabując kilkadzie- 
siął mua gotówką oraz róż- 
dmioly m. in, pierścień 
i złoty zegarek. 
Odchodząc bandyci zagrozili 
zemstą w razie zawiadomienia 
organów bezpieczeństwa o ich 
bytności, po czym zbiegli. 
Policja zarządziła pościg. 


bu głównego gen., gen. Sta- 
eniewicz wraz z towarzysząe 
cymi mu gen. Regulskim i kal 
ku oficerami W. P 

Na dworcu ustawiła się kóm 
pania hoonrowa wojska ze 
Sz arem i orkiestrą. Gen. 
Samsonovici powitali:  1-szy, 
w.ceminister spr. wojsk. gen. 
Głuchowski, poseł rumuński 
w Warszawie Zamfireucu, gen. 
Malinowski i gen. Wieniawa- 
Diugoszowski, attaches woj- 
skowi pańsdiw obcych oraz 
wyżsi ołicerow.e M. 5. Wojsk. 
i sztabu głównego. 

Fo odegraniu przez orkie- 
strę hymnu narodowego ru- 
muńskiego gen. Samscezovici 
w towarzystwie gen. Stachie- 
wicza przeszedł przy dźwię* 
kach marsza generalskiego 
przed frontem kompanii hano 
rowej. 

Z dworca gen. Samsonovici 
wraz z otoczeniem udał się do 
zarezerwowanych dla siebie 
apar'amentów. 


ę pw 
Podróżuj tylko 
samolotem? 


Swoboda w wypowiadaniu wojny 


Tego domagają się farmerzy kanadyjsty 


MONTREAL. (PAT) — Or-|wypowiadania wojny, zawie- 


ganizacja farmerów prowincji 
Ontario „United Farmers of 
Ontario" na zjeździe w Toron 
to uchwaliła rezolucję, doma- 
gającą się od premiera Kana- 
dy Kinga aby na konferencji 
Imperium Brytyjskiego, która 
ma się odbyć w r. 1937 za- 
strzegł dla Kanady swobodę 


rania pokoju i deklarowania 
neutralności. 


Rezolucja zaznacza, że acz- 
kolwiek Kanada jest teorety- 
cznie państwem niezawisłym, 
to jednak grozi jej wc.ągnię- 
cie w wojnę. Należy więc spra 
wę tak postawić, by wypowie 


dzenie wojny przez któreś % 
państw nie oznaczało wypo- 
wiedzenia jej przez Kanadę 
lub Kanadzie. 

Rezolucje tego rodzaju uch 
walono już w prowincji Que- 
bec, lecz rezolucja farmerów 
es. pierwszą poważną rezo* 
ucją, uchwaloną w prawin- 
cjach angielskich Kanady. 


ga 


Nerwy 


Przykra choroba ogarnęła 
tudzkość w ostatnich latach: 
powszechne > zdenerwowanie. 
Gdzie się ruszyć — kłótnie i 
awantury. Ludzie przez byle 
co, aż się trzęsą ze zdenerwo- 
wania. 

Nawet dzieci w szkołach tra 
cą panowanie nad sobą. Na 
przykład nauczyciel tłumaczy 
w klasie: 

— Pamiętajcie, chłopcy, że 
pz nie należy więzić w 

latce, to nie po ludzku. 

Józio z ostatniej ławki zry- 
wa się jak oparzony: 

— O moim tatusiu mówią, 
że „ładny ptaszek”. A dlacze- 
go już go od miesiąca trzyma- 
ja w areszcie?! Czy to po ludz 

u?! -= 

Ale co tam Józio! Józio to 
guzik w porównaniu z tym co 
wyrabiają dorośli. Najłagod- 
niejsi dochodzą do szału. 

Nawet flegmatyczny pan 
Cypkin uległ epidemii. O pół- 
nocy zaalarmował  telefonicz- 
nie dentystę. 

— Niech pan natychmiast 
przyjeżdża! Ze szczypcami do 
rwania! 

— laki ból? — zaniepokoił 
się dentysta. 

— Straszny ból! 
Cypkin. 

— lle zgbów do rwania?! 

— Wszystkie zęby! Wszyst- 
„kie! 

Po kwadransie dentysta ze 
szczypcami zjawił się w miesz 
kaniu pacjenta. 

Cypkin złapał go nerwowo 
za rękaw i pociągnął do salo- 
nu. Podniósł wieko iortepianu 
i, wskazując na. klawisze, roz- 
kazał strasznym glosem. 

Rwij pan tej cholerze 
wszystkie zęby! Tylko pręd- 
s; póki moja córka nie wró- 
el 

«:— Dlaczego pan mówił, że 
boli? — oburzył się dentysta. 

-— A co pan myśli, że to nie 
boli? Jal: moja córka zaczyna 
grać, to ja się wiję z bólu. [je 
żeli pan nie wyrwie z fortepia 
nu tych zębów, to ja oszaleję! 


jęczal 


Są jednak zimni dranie, któ 
tzy sobie z tej ogólnej nerwo- 
wości robią rozrywkę i bawią. 
się tylko w zdenerwowanych. | 

Na przyklad o 2-ej w nocy 
wpada do apteki gość! 

— Przepraszam — pyta pod 
nieconym glosem, patrząc na 
telefon. — Czy mogę zadzwo- 
nić? 

— Proszę, 

Rzekomo 


kieszeni mały dzwoneczek 
dzwoni wcsoio: dzyń, 
dzyń!... 


Po czym, kłaniając się, wy- 
chodzi z apteki. | 
* i 


Są również kombinatorzy, | 
którzy ciągną zyski z tego, 2e  MAmEEEO 


ludzie mają słabe nerwy. 

Do tych ostatnich należy 
pan Kapniak, który kupił so- 
ie patefon. Patefon i jedną 
plyte. | 

Po miesiącu mial już kupę 
plyt, może czterdzieści, a może 
więcej. 

— | nic mnie nie kosztowa- 
ły — chwalił się przed kolega | 
mi. 

— Jak to możliwe? 
Zwyczajnie — sąsiadów 
mam nerwowych. Nastawia- 
łem jedną i tę samą piytę od 


rana do nocy. I po tygodniu są | 


siedzi nie wytrzymali i zaczę 

i mi znosić inne płyty. Jeszcze | 

się prosili, żebym brał. 
Napoleon Sądek, 


i 


| gadanka aktuaina, 18.10 „Zadania kiub 
| narciarskich” — pogadanka. 18.21) Koncezt 


ko 


Gdy nie chciała zostać jego zoną, dokona! zemsty 


Zygmunt Edward Skorup- 
ski technik i absolwent kolejo 
wej szkoły technicznej, poznał 


przed niedawnym czasem ró- 


wieśnicę, młodą ekspedientkę | 


sklepu przy ul. Mokotowskiej 
w Warszawie, Stanisławą Sos- 
nowską. 

Przystojna panna przypadła 
Skorupskiemu do serca, i za- 
czą on jej nadskakiwać, my- 
śląc o ożenku. 

Sosnowska niechętnie spoty 
kała się ze znajomym, gdyż w 
ważala iż Skorupski, upośle- 
dzony zresztą przez los, był on 
bowiem garbaty, nie stanowi 
dla niej odpowiedniej partii. 

Zakochany młodzieniec, do- 
wiedziawszy się, że jego uczu 
cie nie znajduje oddźwięku w 
sercu Sosnowskiej, tym upor- 
czywiej prześladował ją miło 
ścią. i 

Sosnowska zdecydowała się 
na ostateczne zerwanie. W tym 
też celu, chcąc uniknąć spotkań 
ze Skorupskim, zmieniłą miej: 
sce pracy i przeniosła się do 
sklepu przy ul. Szopena. Ale 
i tu wyśledził ją odirącony zna 


jomy. 

Zaczęły: się wyczekiwania 
pod sklepem, co wreszcie do- 
prowadziło do tego, że właści- 
ciele wymówili pracę Sosnow 
skiej. 

Do uczucia niechęci w sto- 
sunku do Skorupskiego przyłą 
czył się żal, 1ż stal się on po- 
średnią przyczyną jej niedoli. 
Skorupski od tego czasu nie 
był w sianie wyżebrać u Sos- 
nowskiej nawet krótkiego spot 
kania dła wyjaśnienia 


Największa afera szpiegow- 
ska, jaka zdarzyła się w Anglii 
w czasach powojennych, zosta- 
ła w tak cichy sposób zlikwido- 
wana, że również i prasa mało 
o niej wiedziała, 

Latem bieżącego roku z gma 
chu admiralicji skradziono pla 
ny i szkice nowego typu samo- 
lotu bombowego Hawkera. Po 
nieważ do tego nowego typu sa 
molotu przywiązywano wielką 
wagę, natychmiast wszczęto 
energiczne śledztwo. 

Po 24 godzinach wyżsi funk- 
cjonariusze „lntelligcnce Ser- 
vice“ i „Scotland Yardu“ zosta 
li zawiadomieni, że skradzione 
plany zostały przez złodzieja 


zdenerwowany | umieszczone na ich dawnym 
ość z uśmiechem wyjmuje Z | aw 
i | 
dzyń.: 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
6.33 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.33 
Gimnastyka. (6.50 Muzyka, 7.25 Pag 
iniormacji. 7.40 Muzyką. 8.00 Au- 


Gycja dia szkół. 11.36 Audycja dla szkół: 
(wia dzieci starszych). 11.5/ Sygnał czasu 
| bejnał. 12.03 Orkiestra Eduarwo Bianco 
i Cnór Juranda (plyty). 12.50 „Od czystości 
w oborze do czystości w komorze” — po- 
gadanka. 15.09 W.adomości gospodarcze. 
13.55 „Jak spędzić świąło”. 16.00 „F.!m, 
piastyka, arentectwra”. 1610 Pogadanka 
społeczna. 16.15 Rozmowa z chorylni. 14 50 
Daiszy ciąg Koncertu Malej Ork, FH. R. 17.10 
„Pod urokiem gotyku w Pelp.inie' — ʻe 
lieton. 17.15 „Atryka* — repariaż z płyt. 
17.59 „Encykiopea.a mówiona“. 18.03 


rekiamowy. 18.58 „Nowiny leśne”. 19.00 
„Opow.aaanie doktora" — fiagment z po- 
wiości Stefana Q©lw.nawskiego p. t. „żŻy- 
cie trwa cztery dni”. 19,20 „Z pieśnią po 
kraju”. 19.45 Fragment operowy. 293.60 kon 
cart symiomiczny z Fiiharnonii Wa:szaw- 
skiej, 22.30 „Nie tak prędko panie Drucik'' 
— skocz. 22,45 Muzyka taneczna. Zakończe- 


nię audycji: o godz. 23.30, 


r 
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swegu 
NE i ra = 
Tajemnica sa 


$ensatyjna ktadz: 
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pi i . . . . 
w | księcia, przeprosił go, że naru- 


(kładną rewizję. W jednym z 


postępku. Jasne się wreszcie 
dla niego słało, że nigdy nie 
pozyska ani serca ani ręki mło 
dej panny. 

ostanowił „więc wywrzeć 
krwawą i okrutną zemstę. 

Aby spotkać się z Sosnow- 
ską, wymyślił fortel, 

Zmienionym charakterem pi 
sma napisał pocztówkę do Sos 
nowskiej, zawiadamiając, iż 
jest do objęcia posada ekspe- 
dientki w składzie kapeluszy 
przy ul. Kruczej. 

Pozostająca bez pracy dziew 
czyna przyjęła pocztówkę z 
niesłychaną radością, uważa- 
jąc zresztą, iż pochodzi ona od 
właścicielki sklepu. 

Wskazanego dnia udała się 
do sklepu. 

Właśnie na ten moment rozli 
czał Skorupski, który już od 
samego rana czatował na swą 
ofiarę na rogu ulic Wspólnej 
i Kruczej. 

W pewnym momencie doj- 
rzał Sosnowską, kióra z wi- 
doczną radością na twarzy 
szybko kroczyła ul. Kruczą. 


Dramat trwał kiika zaledwie, 


sekunt. 

Mężczyzna na widok uko- 
chanej zawołał złamanym gło- 
sem: 

— Stasiu! — ale w tej samej 
chwili huknął strzał. 

Czy to znany dźwięk swego 
imienia sprawił, czy też Sos- 
nowska dojrzała w ostatniej 
chwili swego prześladowcę, w 
każdym razie zdążyła machi- 
nalnie pochylić glowę., , 

do ją ocaliło od niechybnej 
śmierci, Kula zaledwie drasn 


eż w angiels 

miejscu. T : 
Złodziej zadowolił się praw- 

dopodóbnie tym, że sfowografo 


kiej admiralicji 


| 
| 


ła policzek. Zajście mimo to za 
kończyło się niesłychanie tra- 
gicznie, 

Na rojnej ulicy, wśród prze 
chodniów znalazł się student 
Uniwersytetu Józefa Piłsud- 
skiego, Jan Koćwin. 

Właśnie on stał się ofiarą, 
zgoła przypadkową, tragedii, 
bo oto kula, drasnąwszy twarz 
Sosnowskiej, ugodziła go w ser 
ce. Wszelki ratunek okazał się 
zbyteczn$. Koćwin życie za- 
kończył. 

Zygmunt Skorupski stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgo- 
wym w Warszawie, oskarżo- 
ny o usilowanie zabójstwa Sos 


nowskiej i spowodowanie 
śmierci Koćwina. 

Rozprawie przewodniczył 
w. prezes Posemkiewicz. O- 
skarżenie publiczne wnosił 


atujiny beztobotnych 


prok. Baszkowski, 

Garbaty Skorupski od pierw 
szego momentu rozprawy wy, 
woływał raczej żałosne wraże- 
nie. fłumaczył, że życie jego, 
jako kaleki, było od pierw- 
szych chwil napiętnowane nie 
powodzeniem i przeciwnościa» 
mi. Sprawa była tym tragicz- 
niejsza, że, jak się okazało, za 
bity student Koćwin krylycz- 
nego dnia podążał do khniki 
polożniczej, gdzie żona jego 
spodziewała się rozwiązania. 

Koćwin miał przy sobie wa- 
lizkę, w której znajdowały się 
m. inn. pieluszki dla spodzie- 
wanego potomka. płat: 
przyszło na świat, ale już jaka 
pogrobowiec. 

Wstrząsająca ia sprawa prze 
ciągnęła się do późnego wiecze 
Ta. i 
R o 


Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa, 
| Ofiary w naturze 


BERN, (PAT). — Dalsza roz 
prawa w procesie Frankturte- 
ra, zabójcy przywódcy nacja 
nalistów w Szwajcarii, Gust- 
lotfa, rozpoczęła się od dalsze 
go przesiuchania . oskarżone- 


~ 5 


wprost cały skład chemikalii, 
specjalnego atramentu, materia 
łów  fotograłicznych, oraz re- 


wał plany, a nasjępnie umie-|sztki interesującej władze ko- 


ścił je znów w skrytce. 

Ponieważ kradzież była trzy 
mana w ścisłej tajemnicy, zło- 
dziej nie wiedzial, że dowiedzia 
no się o zniknięciu planów. Po 
mimo to śledztwo nie dało żad 
nych wyników, Nie zdołano na 
wet stwierdzić, jakie obce mo- 
carstwo zainscenizowało kra- 
dzież. 

Na trop złodzieja wpadło się 
dzięki niezwykłemu przypad- 
kowi. W kilka dni po dokaniu 
kradzieży na moście Waterłloo 
taksówka śmiertelnie przejecha 
ła jakiegoś Japończyka. Ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku prze 
wieziono do _ prosekiorium, 
gdzie też przeszukano kiesze- 
nie przejechanego. W porifelu 
Japończyka znaleziono list za- 
adresowany do Plymouth. A- 
„rasat listu był Japończykiem, 
który pracował u księcia Kat- 
suki, siostrzeńca admirała Sai- 
to, zamordowanego podczas za 
machu stanu. 

Okoliczność, że pracownik 
księcia posiadał dwa mieszka- 
nia — jedno w Londynie, a 
drugie w Plymouth, obudziła 
podejrzenie władz. Otworzono 
list i znaleziono w nim kilka 
klisz fotograficznych, które w 
świetle dziennym sczerniały. 

Zaraz po dokonaniu tego od 
krycia, oddział agentów Scot- 
land -Xardu udał się do pałacu 


sza spokój i przeprowadzii do- 


pokojów agenci odkryli zręcz- 
nie zamaskowane drzwi w ścia 
nie, które prowadziły do gabi- 
netu księciu, Tam znaleziono 


respondencji, 

Dalsze śledztwo wykazało, 
że książe Katsuki posiadał 
własny wywiad, który zbierał 
informacje o osobach, które mu 
się mogly przydać. lnformacje 


zbierano przede wszystkim o0: 


wyższych  urzędnikach róż- 
nych ministerstw, Gdy urzęd- 
nicy.ci znajdowali się w cięż- 
kiej sytuacji materialnej, ksią- 
żę „przypadkiem“ ich pozna- 
wał i służył pożyczką. Gdy ja 
kiś urzędnik był potrzebny 
księciu i nie miał kłopotów 
finansowych, ludzie księcia ruj 
nowali go materialnie, a póź: 
niej poznawali ze swym sze- 
fem. 

W ten sposób powstała orga 
nizacja szpiegowska, której ni 
ci sięgały nawet do okrytych 
jedną tajemnicą placówek o- 
brony narodowej. Przy tym ja 
pońscy kierownicy organizacji 


ciu. Na widowni występowały 
tyłko osoby działające bezpo- 
średnio — urzędnicy  angiel- 
scy . 

Plan samolotu bombowego 
Hawkera skradł i sfotagrafo- 
wał inżynier pracujący w mi- 
nisterstwie lotnictwa. 
Zlikwidowanie szajki szpie- 
gowskiej odbyło się bez wiel- 
kiego hałasu. Książę Katsuki 
„zmikł”, ponieważ nie chciano 
dopuścić do zatargu dyploma- 
tycznego. Inżynier zaś został 
skazany na 20 lat ciężkich ro- 
bót. Inni, japońscy i angielscy, 
wspólpracownicy księcia zosta 
li skazani na ciężkie roboty 
ad 3 do 20 lat. 


z GAJ i OCE Ww F e NWN, 


znajdowali się zawsze w ukry | 


w miejscowym Komitecie, 


minde |. irian 


go, który podaje szczegóły, 
dramatu. 

Po odczytaniu szeregu do~ 
kumeniów i listów rodziców, 
oskarżonego trybunał przy» 
stąpił do zbadania jedynego 
świadka w tym procesię, dp. 
wy po zabitym, Wilhelmie 
Gustloffie. 1 


uw 


Zgon słynnego 
dramaturga 


RZYM. (PAT) — W czwar- 
tek o godz. 8 rano zmarł na za 
palenie płuc słynny drama- 
turg włoski Luigi Pirandeilo, 


Tułaczka Trockiego 

MEKSYK. (PAT) — Partia 
komunistyczna postanowiła 
uniemożliwić ewentualny po- 
byt Trockiego w Meksyku 
wszelkimi sposobami, a w ra- 
zie potrzeby nawet drogą ak- 
cji bezpośredniej i mobiliza- 
cji milicji proletariackiej. 


Podr 
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óżuj samolotem! 


„Czy mogę prosić pane Scho 
walskiego? à 

„Eardzo żałuję.. ale par 
Schcwalski wyszedl“ | 

„Jakto, przesież widziałen 
go przed chwilą w oknie!“ 

Tak, to prawda, ale par 
Schowalski wcześniej pana z 
baczył!” 
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STRESZCZENIE: 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żondarmecii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, iwanowa. 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
ca i wraz z nim uciekła z domu ojco. 

kół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiania sz nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, ehcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
siala aresztowana. i 

O zdradzie Kazimierczaka dowiędzia! się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok Śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzcno Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się © tyle. że lekarze zdołali ura- 
tować zdrajcę. 

Jadwiga lzdebska natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci swej matki. 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
wa Iwanowa, Oddzial jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
lańskim. Często nie byto go w domu. 

Pewnego razu Tania zapytała go, czemu jest taki zatro- 
skany, a wiedy wyznał, że przygotowuje zamach na jej ojca, 
pułkownika Iwanowa. Tonia przyjęła tę wiadomość zupeł- 
nie spokojnie, uznając, że ojcicc jej tyle złego wyrządził bo- 
jowcom, iż należy mu się kara śmierci. Po kilku dniach jed- 
nak spotkała przypadkowo pułkownika Iwanowa, gdy jechał 
karetą z gubernatorem Skałionem. W jej sercu po tym spot- 
kaniu zrodziła się walka wewnotrzna. Gdy Tadeusz wyje- 
chał do Otwocka, by ostatecznie obrać miejsce zamachu, 
szybko zbiegła z mieszkania na dół, do apteki, gdzie znajdo- 
wał się telelon. 

Tania podbiegła do telefonu, ale gdy ujęła słuchawkę 
do Tai» zamdlała. Gdy ją ocucili, szybko wróciła do siebie 

omu. 

Nasiępnego dnia, gdy pułkownik Iwanow wrócił do 
- swej willi w Otwocku wielce zdenerwowany, weszła Wa- 
sylisa i opowiedziała mu, że stróż z sąsiedniej willi, widział 
jak Tania zemdiała w jakiejś aptece na Grochowskiej, W 
tej samej chwili wszedł adiutant i zameldował, że jakiś 
czlowiek przywiśzł list, który chce wręczyć tylko pułkow- 
nikowi. TAA f 

List ten zawierał ostrzeżenie pisane ręką jakiejś tajem- 
niczej kobiety, która doniosła puikownikowi, że w Owoc- 
ku szykują zamach na jego życie. W owdi, gdy Iwanow 
skończył odczytywanie Misiu, roziegł się na korysarzu hałas. 
__ Na korytarzu rozległo się czyjeś stąpanie 
i Iwanow usłyszał, jak kioś głośno odzywa się do 
jego adiutanta: \ 

— Musimy zobaczyć się z panem pulikowni- 

kiem! . . . U Lal 

» Po chwili weszło do pokoju kilku policjantów 

z prowincji i jeden z nich zamelelowai: 
— Panie pułlkowniku, melduję posłusznie, że 
w pobliżu pańskiej willi aresztowano przed 
wiłą podejrzanego osobnika z rewolwerem... 
Iwanow uczynił minę, jak gdyby się tego spo- 
` dzicwał, i í 
b — Gdzie jest ten osobnik? —- odetchnął cięż- 
O, 
— W komisariacie policji. 
— Natychmiast przesłać go do warszawskiej 
ochrany... Jak się on nazywa? ! 

— Nie miał przy sobie paszportu. 

— Ale czy nie podal swego nazwiska? 

-- Nie przeprowadzaliśmy jeszcze śledztwa. 

— Czy rewolwer był naładowany? 

— Tak, wasze błagorodie, ukrył go w swej kie- 

Eżeni. 
Iwanow był niezwykle wzburzony, Wydawał 
króikie polecenia: gb 

— Natychmiast porozumieć się z ochraną war- 

szawską.. W moim imienin... Kazać, by natych- 
miast wysłalt do mojej willi... co najmniej dwu- 
dziestu żandarmów... Nie, dwudziestu, to za mało. 
Trzydziestu.. A tego aresztowanego... odprowa- 
dzić pod surową strażą do Warszawy, na ratusz... 
Rozkaz, wasze błagarodie! 

Strażnicy odeszli. Rozmawiali między sobą: 

— Ot jaki blady był pulkowmik, jakieśmy mu 
o tym powiedzieli... Zapewne ma wiadomości 
o zamachu na jego życie... 

Iwanow tej nocy już nie mógł usnąć. Kazał 
szczelnie zamknąć wszystkie drzwi i okiennice. 

U wejścia do willi stało teraz sześciu strażni- 
ków, których Iwanow zawezwał z policji. Obok 
drzwi pałacu stało dwóch policjantów. 

A jednak pułkownik Iwanow nie mógł usnąć. 
Przy najmniejszym szeleście drżał cały, zimny 

ot oblewał jego ciało. Co chwila schodził z łóż- 
a, zbliżał się do okna i nadsłuchiwał. 
ch, ten dzień wczorajszy był potworny... Z 
początku trup tego młodego popowicza... Potem 
rada Niny... Potem ten stróż z sąsiedniej willi, 
kióry widział Tanię.. Potem ten tajemniczy list, 
jak gdyby od Tani... Potem ten zamachowiec are- 


— 


Tu ukryła bojowca, 


"JE SZ 4 


TIEN ZAPŁATY 


|STRZĄSAJĄCA POWIESC 
MIŁOŚCI i 


POŠ 


sztowany obok jego willi... 

W jego stchórzonej wyobraźni przebywały 
teraz różne myśli: setki rewolucjonistów  okrą- 
żają jego willę, rozbrajają strażników i żandar- 
mów, aresziują go, zabierają mu broń, sprowa- 
dzają gdzieś do piwnicy, tam wlewają mu naftę 

o nozdrzy, wsadzają pod paznokcie rozżarzone 
igły, wypalają żelazem plamy na ciele... 

Jakiś dreszcz przeszywa teraz jego ciało... 

Nie może usnąć, bo go dręczy jeszcze jedna 
myśl: kto jest autorem listu, który wczoraj otrzy- 
ma 

Czy to nie jest Tania? Czyżby jej kochanek, 
to bojowiec, z którym uciekła? Czy wstąpiła do 
organizacji rewolucyjnej? Nie, to nie możliwe! 
Byia zawsze tak daleka od tych spraw. Nigdy się 
polityką nie zajmowała, prócz swej koleżanki 
Anastazji z nikim nie przebywała... 

Tkwi w tym wszystkim jakaś niezbadana za- 
gadka. Wszystkie dotychczasowe poszukiwania 
nie dały rezultatów. Najbardziej doświadczeni 
wywiadowcy zwiedzili wszysikie meliny  zło- 
dziejskie, wszystkie domy podejrzane, kade 
i restauracje — nigdzie znaleźć jej nie mogli. 

Czyżby uciekła z rewolucjonistą? Czy należy 
Wj jej w tamiych kołach, wśród rewolucjoni- 
stów ( 


WIĘCENIU 


— Panie pułkowniku, melduję posłusznie, że 
w pobliżu pańskicj willi , aresztowano przed 
chwilą podejrzanego osobnika z rewolwerem... 


Iwanow zapalił światło i znów przeczytał list. 
Zapewne pisała ten list druczkiem po to, by nie 
można było jej charakteru pisma poznać. 

Któż mógł się obawiać, by poznano charakter 
pisma, jeśli nie Tania? 

Nabiera coraz wiekszej pewności, że ten list 
pisała właśnie jego corka. 

, Ale czemu pisze, że go nienawidzi? Czy jego 
córka, Tania, nienawidzi go, za wszystko, co dla 
niej uczynił? Przecież tylko dła nież żył, dla niej 
zbierał pieniądze, dla niej brał takie łapówki... 

Niemożliwe jest by jego rodzona córka nie- 
nawidziła go. 

To zapewne jakiś diabelski pomysł rewolu- 
cjonistów, którzy chcieli może go z domu wydo- 
stać, myśląc, że po otrzymaniu tego listu, od razu 
zechce uciekać... 

Pułkownik Iwanow nie może usnąć. Głowa je- 
go jest rozpalona, obawia się tego, co mu dzień ju- 
trzejszy przyniesie. 

Bez wzmocnionej, podwójnej straży nie poje- 
dzie do Warszawy. Nie Paat TE A N 
z inimymi pasażerami, Zażąda od dyrekcji kolejo- 
wej oddzielnego wagonu. 

Może wynajmie sobie teraz w Warszawie mie- 
szkanie, gdzie będzie potajemnie przebywać į na 
pewien czas przerwie swoje wizyty w Otwocku? 
A może w najbliższych dniach nadejdzie jego dy- 
WE na skutek skargi tego przeklętego popa? 

Ale przed tym nim stąd odejdzie, pokaże wszy- 
sikim, kto jest nułkownik Iwanow. 


O BOHATERSTUIE, 


| skwiego 


w CG 


Każe aresztować wszyskich na prawo i lewo, 
wszystkich bez wyjątku... Nauczy tych pnzeklę” 
tych Polaków, co zrujnowali jego życie. kim jest 
pan pulkownik Iwanow! 

* 

Tak minęła noc w willi pułkownika Iwanowa. 

Nie spał pułkownik Iwanow, ani  Wasylisa, 
ani reszta służby. Oczekiwali, co sią stanie teraz, 
pa tak burzliwym wieczorze. 

Wasylisa nikomu nie opowiadała treści listu, 
który nadszedł, uklękla przed ikoną i całą noc 
modliła się za pokój duszy zmarłej paai Zofii. 

Następnego dnia z rana przybyła przed willę 
kareta, otoczona dziesięciu żandarmami, Iwanow 
przeżegnał się, rzucił Wasylisie na pożegnanie: 
No starucha, tak prędko już się chyba nie 


* 


, zobaczymy! Pilnuj domu! 


Potem zwrócił się do służby: 

— Słuchajcie jej i bądźcie posłuszni! 

Wsiadł do kareiy, która ruczy.a z miejsca. Z 
powodu piaszczystej drogi, kareta jechała bar- 
dzo powoli, a żandarmi szli na piechoię. 

Iwanow wygląda: przez cxno, mierząc podej- 
rzliwym wzrokiem przechodniów. Co chwila zda 
wała mu się, że rzucają jakąś kombę... Starał się 
ukryć swój strach, twarz jego przybrała strasz- 
nie nasrożony wygląd. 

Wsiadł do specjalnego wagonu, który py! do- 
czepiony do pociągu. Zanim wsiadł jednak do 
popon obejrzeli żandarmi nawet wszystkie ko- 
a i t. d. 

Strach ma wielkie oczy. Iwanow był przeko- 
nany, że bojewcy mogli w nocy podminować wa- 
gon specjalny i wysadzić go w powietrze w chwi- 
li, gdy ruszy. 

Podczas drogi do Warszawy Iwanow siedział 
również nachmurzony. Bał się spojrzeć przez 
okno. Również i w drodze do ratusza kareta jego 
byla otoczona oddziałem kounyab kozaków. 

Oczekiwali go przed dworcem. Dopiero po 


przybyciu do swego gabineiu, uspokoił się trochę. 


Kazał naiychmiast BATY do swego 
gabineiu tego jegomościa, którego aresztowano 
wczoraj w Otwocku, p'zy jego willi z rewolwe- 
rem w kieszeni. 4 

Jeszcze wczoraj wieczorem przewieziono ge 
kajdanami z Otwocka do Warszawy. 
Żandarmi dowiedzieli się o tym, że jest podej- 
rzany o usiłowanie zamachu ma życie ich szeła 
i osadzili go w specjalnej celi, 

Gdy go wprowadzono do pokoju Iwanowa, ze 
skutymi rękami, spojrzał prosio w oczy pudlkow- 
nika, odważnie i spokojnie. 

Iwanow siedział jeszcze przy swym biurku 
i palił cygaro. Spojrzał drwiąco na swego niedo- 
szłtego zabójcę, tak jak gdyby miał zamiar po- 
wiedzieć: 

. — No, bracie, teraz obliczymy się ze sobą... Za 
wszystko... 
Ładny z ciebie mężczyzna — powiedział 
ironicznie Iwanow. 

Aresztowany milczał, spoglądając prosto w 
oczy Iwanowa. 

— Masz ładną szyję — zbliżył się doń Iwanow. 
— Kat będzie zadowolony. Na takiej szyi świet- 
nie trzymają się sznury... 

Ale więzień nie odpowia lał ani słowa. 

— Czego milczysz, ty psie! — wrzasnął puł- 
kownik ochrany. 

— Bo nie jestem psem. Jestem tylko człowie- 
kiem. 
— O, toś ty taki ptaszek! Jeśli w taki sposób 
odpowiadasz, 10 chyba należysz do tych lepczych 
gagatków.. A ja ci pokażę, że jesteś tylko prem, 
i jak pies zdechniesz w największych męczar* 
niach tu u mnie... 

Iwanow spacerował po pokoju, zdenerwowa- 
ny milczeniem aresztowanego. 

Jak się nazywasz? Čoś robił w Otwocku? 
Po co ci był ten rewolwer potrzebny? 
Żadnych zeznań przed panem składać nie 
będę — odpar?! spokojnie aresz.owany. 

— Co? — ryknął Iwanow i zamierzył się pie 
ścią w twarz nieznajomego. 

— Nie mam potrzeby "a raz powtarzać. 
Nie zamierzam składać tu żadnych zeznań, 

— To każę z ciebie złupić skórę. 

— Nie obawiam się tego — odrzekł spokojnie 
aresztowany. 

Ten odka kojowca wprawił Iwanowa w stat 
szalonego kódętecenia. Złapał rewolwer i począ 
rączką walić go po głowie. 

Ale nagle wydarzyło się coś nieoczekiwanego. 

ciąg jutro. 


Tłumaczenie snów 


Z. S. K. Biondynka odwiedzi Panią. List 
nadejdzie, iub pape: wzędowy. Spędzi 
Pani młe chwiie w towarzystwie dziecka. 
Smutek chwilowy bęcz:a. 

P. Rolko z Ka:.sza. Sny Panl przepow:a- 
daj; duże szczęście również w miłości. 
Strapien's miną. Będzie rozmową z męż: 
czyzną w mundurze. Szatyn jest Pan. nader 
życziiwy. Nie wiem, czy Pani pisuje do 
niy.zeczonego, diətego trudno Mi radzić. 
Naieżaloby jəksš zklonić go. małe za po- 
£racn.ciwem życzliwej osoby, aby sq wy- 
paw.ccz:5ł. 

Q. R. z Powiśla. Ujrzy Pan! szatynką. Bą- 
dzie rozmowa a mężczyznach. Niedomaga- 
ne w demu. Zarośk.. 

P. Saxt:skł. lia jaxe] podstawie wierdzi 
Pan, ża cdpzwizdź moja tyczy wę tych 
snów, a me .nn;ch? Przec.eż praw:e n:.gdy 
icja ne zzznzczami Eączis rozmowa o 
kwast.czb. związanych r kamun:kocją. Da- 
wno new:.dziana.osaka czw edzi Fana. Eg- 
dą dobre w.doki na przyszłość, Kłopot w 
zwiąrku z bliską osobą. 

P. Maria z luurei. Otrzyma Pani plenią- 
dze. Smutek bęczio bez powodu. Choroba 
u znajomych. Dużo śmiechu, 


NAJMILSZY PODAREK 
NA GWIAZD 
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Uwarza! Na gwiszdkę aparat 
wroz z futeralen. 


TEATR | FILM 


w lrzywym zwierciadle 


WESOLO WONNA 


HURAGAN SMIECHU 


— y — 


NOWY NUMER 


WESOLYCH WIADOMOSC 


ZAWIERA PONADTO 
TYGODNIOWY DODATEK: 
KOLCE... KOLCE... 


Feluś Szpadrynka 
2-ie HUMORESKI 
DRAZ FURĘ DOWLIPÓW! 


Cena tyiko 10 gr. 
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Samobójstwo czy zabójstwo? 


Wiedenka oskarżona o zgładzenie męża 


Wczornj na wokandize Są- 
du Apelacyjnego w Warsza- 
wie znalazła się tajemnicza 
sprawa Olgi Raszyńskiej. 

Raszyńska, wiedenka z po- 
chodzenia, poślubiła zamożne- 
go ziemianina i przeniosła się 
do Warszawy. Z czasem Ra- 
szyński stracił caly majątek i 
ostatnio zajmował skromne sła 
nowisko urzędnika w Minister 
stwie Komunikacji. Żoną jego 
udzielała lekcyj. 

Na tle niedostatku wynika- 
ty między małżonkami częste 
kłótnie. Jak ustalili świadko- 
wie, Raszyński nieraz w samej 
tylko bieliźnie spacerował nad 
ranem po Wybrzeżu Kościusz 
kowskim. 


Przywił 


Na wiosnę b. r. znalezicno 
zwłoki Raszyńskiego w miesz- 
kaniu przy ul. Czerwonego 
Krzyża. Polożenie zwłok, ro- 
dzaj uszkodzenia ciała zdawa 
ły się wskazywać ną samobój 
stwo i taką też opinię powziął 
posterunkowy, który pierwszy 
stawił się na alarm, 

Później jednak po dokona: 
niu sekcji zwłok przypuszcze 
nie samobójstwa upadło i 
wszczęto dochodzenie przeciw 
ko Raszyńskiej, jako podejrzu 
nej o mężobójstwo, 

Na wstępie liaszyńska przy 
znała się do zbrodni, Później 
zmieniła zcznanie, tiumacząc. 
że nie zna języka polskiego i 
nie rozumiała dostatecznie za- 


dawanych pyłań. 

W toku dechodźdłfa Raszyń 
ska usiłowała popelnić samo- 
hójstwo. Przy niej znaleziono 
kartkę, w której ponownie 
wyznała zbrodnię, 

Kiedy sprawa z aktem oskar 
żenia wpłynęła do Sądu Okrę 
gowego, Raszyńska kategorycz 
nie wypierała się winy. [wier 
dziła, że samooskarżenie wnio 
sla jedynie celem zrehabilito- 
wania się, ponieważ na skutek. 
prowadzonego śledztwa zaczę 
ły krążyć o niej wieści, iż ona 
to zasirzeliła męża. 

Sąd Okręgowy uniewinnił 
Raszyńską dla braku dosiaiczz 
nych dowodów. 

Od tego wyroku odwoła! się 


tórych nikt 


prokurator, wywodzące,  fż 
wszelkie przeslanki przema= 
wiają za Raszyńską, jaka mę- 
żobójczynią,. Sama Raszyńska 
zresztą jest niezadowolona 2 
wyroku, który mial być reha- 
bilitacją, a stanowi tylko unie 


winnienie dla braku zupeł- 
nych dowodów. 
Na wczorajszej rozprawie 


przed Sądem Apeiacyjnym o- 
skarżenie wnożii prok. Sicro- 
szewski, 

Na wniosek prokuratury sąd 
postanowił wezwać w charak- 
terze biegłego prof. Grzywo =- 
Dąbrowskiego, od którego œ 
pinii zależy rozstrzygnięcie py 
tania: samobójstwo czy zabój 


stwo? 


Tajemnice konstytucji angielskiej 


Nawet w samej Angli mało 
kto wie, że i w naszych cza- 
sa bryiyjska konsiytucja 
udziela wladcy tak potężnych 
przywilejów, że wielu oso- 
Łom wydadzą się one niepruw 
dopodobne. A mimo to zgod- 
nie z konsiytucją król jest u- 
prawniony między innymi do 
nasiępujących spraw: 

ógiwy rozpuścić 
do domu. Móglby 
wszystkich olicerów į maryna 
izy. Mógłby sprzedać całą tlo 
tę. W razie wojny mialby pra 


wojsko 
zwolnić 


wo poświęcić się księsiwu 
Kornwalii, które jest jego 


prywauną wiasnością, celem 
uzyskania pokoju z nieprzy- 
jacielem. Mógiby rozpocząć 
wojnę celem zdobycia dla An- 
glii Bretanii. Mógłby każde- 
mu obywatelowi brytyjskie- 
mu, niezależnie od płci, nadać 
tytuł szlachecki. Mógłby ogio 
s.ć amnestię i puścić na wol- 
ność wszystkiech przestępców. 

To wszystko móglby uczy- 
nić król, nie zapyiawszy par- 
lamentu o zdanie. Że angiel- 
ski władca skorzysta kiedyś 
z RO mu przyr 
wiłejów jest tak mało praw- 
dopodohbne, jak to, że lord — 
PORE 


Na maiej wolcamizie. s.. 


Kością w gardie 


(4. E.) W pierwszych mie" 
siącach sroego malżeństiroa, pan 
Apolinary Lacuś nie posiadał 
się ze szczęścia. 

W ujeżdźając za interesami, 
pisyral do żony codziennie, a 
gdy ro kiórym liście nie zalą- 
czył calusów, to chyba dlalego, 
że byl rolaśnie po bejsztyku z 
cebu.ą. 

Jednakże  minęly piękne 
chroile. Okazało się, że pani La 
cusioma n.e ma pojęcia o goto- 
maniu, wobec czego miłość mę 
żoroska znikła, jak kamfora. 

Przy obiadach poczęły roz- 
grymać się tragiczne sceny i 
roreszcie skończyło się otwartą 
mojną. 

Mianowicie pewnego razu 
pan Apolinary roziąl do ust ka- 
malek _ rooloroiny, 
skrzmił się niemiłosiernie 
zrzuci! talerz na ziemię. 

— Tfu! — splunął, 

— Coś zrobil? — krzyknęła 
pani Lacus'oma, 

— Rzucilem śmiństmo na po 
dlogie. 

— Zbóju jeden! Nie ma dla 
ciebie nic świętego! 

— Przymknij się na parę 
pięć minut. Spokój lubię, 


po czym|h 


— Właśnie że bedę mómiła! 

— Och! — jęczał pan Apoli- 
nary. — Umrę przez ciebie, 

— lo myją za drugiego! 

— Daj Loże, Przynajmniej 
ktoś będzie po mnie plakal! — 

Rozmowa powyższą zakoń: 
czyla się nieladną bijatyką, re 
zultatem której była spraroa w 
sądzie grodzkim przeciroko pa 
nu Lacusiami, 
„— Nie ma dobrych żon na 
święcie — doroodził pan Lacuś 
sędziemu. — Chyba że na cmen 
tarzu. łam nagrobki midaó 
„dobrej małżonce" postawione 
„Iiernej toroarzyszce życia”, 
znakiem czego tyiko na cmen- 
larzu dobre żone można zna- 
leźć. 
Cp się zaś tyczy... heln khel... 
m 


Pan Lacuś zakrztusił się tak 
gralieronie, że aż poczermie- 
niał caly jak burak. 


— Co się panu stalo? — spy 
tal sędzia. 

— Wiadomo co — odparł 
pan Lacuś. — Żona mie kością 
r gardle stanęła. 

Sąd skazał pana Apolinare- 
go na 3 dni areszlu, 


major Londynu nie pozwoli | 
królowi: przestąpić City, do 
czego jest uprawniony. 

' praktyce król powinien 
podpisywać wszysikie doku- 
menty, złożone mu przez je: 
go ministrów. lwierdzi się na- 
wet, że angielski morarcha 
musi podpisać wyrok śmierci 
na siebie, jeśli uchwaliły go 
obie izby. W rzeczywistości 
zaś zgodnie z konsiyuucją król 
nia prawo wyrazić velo na każ 
da przyjęią przez parlament 
ustawę. 4 tego przywileju 
królowie angielscy nie korzy- 
stali jednak od czasu królu- 
wej Anny, ostainiej wiadczy- 
ni z rodu Stuartów. 

Król Ldwaid VIII może, je- 
śli tyiko chce, złagodzić każ- 
dy wyrok sądowy, albo go też 
skasować. Źwyczaj, że Każdy 
wyrok śmierci musi być prze 
kladany królowi, został znie- 
siony z chwilą wstąpienia na 
iron królowej Wiktorii. U- 
ahwalono wówczas, że prawo 
ulaskawienia przechodzi na 
ministra spraw wewnętrznych. 
Chociaż sprawę ułaskawienia 
załaiwia minister spraw we- 
wnętrznych, prawo łaski jest 
wydawane w imieniu króla. 

Stare przyslowie, że „król 
nie może popełnić przesięp- 
czego czynu” stało się pra- 
wem niepisanym. Gdyby na! 
przykład król sfałszował czek, 
nie może za to być pociągnię- 
tv do odpowiedzialności sądo- 
wej. Gdy obrazi jakiegoś oby- 
watela, ten nie może szukać 
<ątysfakcji w sądzie, Nawet, 
gdy król zabije swego premie- 
ra, to nie ma takiego sądu, 
„-zed którym król mialby od- 
nowiadać za ten czyn. 

Pomimo, że król nie może 
stanąć przed sądem w roli o- 
skarżonego, może sam wnosić 
skargi do sądu i procesować 
się ze swymi obywatelami. 

Auto króla nie jest oznaczo- 
ne żadnym numerem i jest 
wyjęte spod obuwiązujących 
praw o ruchu kołowym. Szo- 
fer królewski może więc peł- 
nym gazem mknąć poprzez 
ulice Londynu i za to nie gro- 
zi mu żadna kara. Depesze 
króla są nadawane przed in- 
nymi i do tego bezpłatnie. Li- 
sty królewskie nie powinny 
być frankowane. Manara 
angielaki ma prawo nabyć 
dom lub posiadłość ziemską, 
nie wolno mu jednak wynaj- 
mować domu, ani dzierżawić 
gruntów, 

Dochody królewskie są wol 
ne od podatku, natomiast ze 
swych rozlicznych posiadłości 


król placi te same podatki, co 
każdy inny obywaiel. Królo- 
wa Wiktoria i król Edward 
vall pacili jednak podatek 
dochodowy. Za czasów królo- 
wei Wiktorii wprowadzenie 
podatku dochodowego tak o- 
burzyto opinię publiczną, że 
królowa chcąc świecić przy- 
kiadem placita również ten po- 
datek. Dopiero gdy na ironie 
zasiadł Jerzy V, podatek do- 
chodowy z dochodów królew- 
skich został zniesiony. Królo- 
wie angielscy nie placą rów- 
nież podsiuku spadkowego. Po 
nieważ władze podaikowe, jak 
i sądy spadkowe nie wiedzą 
o ich ostatniej woli, testament 
królewski pozostaje okryty 
ścisłą tajemnicą. Wskutek te- 
go opinia publiczna nie do- 
wiedziała się, w jaki sposób 


dlkrólowa Wiktoria rozdzieliła 


swe olbrzymie mienie. Dopie- 
ro o wiele później dowiedzia- 
no się, że nie przypadło ono 
w udziale królowi Edwardo- 
wi VII, a tylko innym jej 
dzieciom i królom. 


i 


To są mniej więcej prawa, 
przysiugujące angielskim mo. 
narchom. Są one tak różnorade 
ne i oszałamiające, że wpro- 
wadzają w poaziw i samych 
monarchów. Wyliczone tu 
przywileje monarsze, byly 
Poecae panowania królowej 
Wiktorii zebrane i przedy» 
skutowane przez prawników, 
publicystów i finansistów. 

Gdy królowa dowiedziała 
się o nich, wykrzyknęća: 

— Kto będzie wierzył w te 
bzdury!? 


Dopiero gdy najwybitniej- 
si znawcy ustawodawstwa an- 
gielskiego zapewnili ją, że 
gd: Fa niezwykłe prawa 

otychczas nie zostały usunię- 
te z konstytucji į pizysługue 
ją władcom” angielskim, kró- 
lowa dała temu wiarę. Przy- 
slugiwały one również i królo- 
wi Edwardowi VIII, ale nie 
skorzystał z nich. Wolał abdy- 
kować, aby żyć w spokoju u 
boku ukochanej, niż wprowa- 
dzać zamieszanie w kraju. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmctwy iksa z Czytelnikami . 


zwierzenia kochliwego kieptomana 


P. Bolesław W, pisze nam: 

„Jestem „młodzieńcem“ nie pierw 
szej młodości, żadnego fachu nio 
mam, a co najgorsze, że jestem bes- 
roboiny i nie za swojej winy. Lecz 
cóż ja zrobię, że mnie los prześla- 
duje? 

Gdzie tylko zacznę pracować, za- 
raz mi się podoba czy jakieś narzę- 
dzie, czy pieniądze kciegów lub co 
innego, więc sobie to przywłasz- 
czaiu. Robię to $wiadomie, lecz po- 
w.trzymać się od iego ani rusz! 
No, naturalnie po takim fakcie zo- 
staję „redukowany“. Lecz to nie 
jest jeszcze takie wielkie nieszczę- 
ście. Większe jeszcze spotyka mnie 
ze strony kobiet. 


Zaznaczyć muszę, że jestem bar- 
dzo przystojny, a co gorsza, mam 
szalony temperament. loież z tego 
powodu mam wiele kobiet na su- 
mieniu. 

Wyliczę Panu tylko 7, gdyż one 
są najwięcej pokrzywdzone, dlate- 
go, że 6 z aich ma ode mnie dzieci, 
siódmą z nich zdolałem nie tylko 
wykolzystać, ale co gorsza i wyłu- 
dzić od niej większą sumę pienię- 
dzy. Nie powiem aby i tamte mnie 
nie wspomagaly, bo z czegóż mia- 
łem żyć, będąc bezrobotnym? 

Kiedy miały się rozstrzygnąć lo- 
sy mego życia, gospodyni, u której 
mmieszkalem, zawróciła mi glowę 
swoją kuzynką, naturalnie starym 
babsz.ylem, w dodatku wdową. Mia 
łem się już z nią ożenić, ale, 
Rodakiorze, 


dobrą rade, muszę być szczery, 
więc doradź Kochany Redaktorze, 
jak mam z tym wszystkim postąpić 
i prosiłbym bardzo o wydrukowa- 
nie mego listu, ażeby te kobieiy 
wiedziaiy, że nie tylko one, alei ja 
mam zmartwienie”. 


„Ananasik z Pana, Panie Bolesłgu 


é| wie, nie byle jaki, a nawet i z lek- 


ka nicnctmalny z Pana chłopaczek, 
sądząc, zwłaszcza, z okoliczności 
„Swęlzenia ręki* na widok endzej 
własności. Otóż to jest najwyraź- 
niej choroba, zwana „kleptomanią* 
i należałoby się z tego wyleczyć. 
Porady udzioli Panu poradnia Re 
Towarzystwie Eugenicznym (Nowy 
świat 1). To jest rzecz do wylecze» 
nia. 


Gdy zaś wyleczy się Pan z tego 
cstatccznię, wartoby jednak zabrać 
się do jakiej uczciwej pracy, bo 
sam Pan rozumie, że po prcstn nie 
wypada zdrowemu j bardzo przy- 
stojnemn mężczyźnie być na ntrzy- 
maniu kabiet | to siedmiu naraz. 
Jestem przekonany, że gdy Pan za- 
cznie znów pracować bez obzwy 0 
redukcję (skoro Pan się wyleczy z 
kleptomanii), wtedy i stosunck Pa- 
na do kobict będzie uczciwszy. Mo- 
że i nadal będzie je Pan mcsowo 
„konsnmowal”, ale przynajmniej 
nie wyłndzając od nich pieniędzy. 


Z ową wdową niech Pan się nie 


aniel żeni, bo po co rzeczywiście Pann 
Pan musi mnie zrozu-| tka starsza csoha, która się wcale 


mieć! Ja, młody z szalonym tempe-;j Pann nie pódcba. Lepiej się unie- 


ramentem, żenić się ze starą babą? 
lo byłoby niemożliwe! 

Panie Redaktorze, list mój może 
ipsi za smary, gle chcac otrzymać 


zalęźnić materialnie od kcbiet, a 
wtedy wszystko będzie dobrze, cze- 
go drogi Panie Bolesławie życzę Pa- 
RE 3 calego sorca 


Hołd pamięci Marszałka J. Pi 


złożył szef sztabu generalnego armii 


KRAKÓW (PAT). Wczoraj 
ð godz. 11.01 pociągiem lwow- 
skim przybył 15 Krakowa szef 
rumuńskiego sztabu general- 
nego gen. Samsonovici w towa 
rzystwie gen. Atanasiu i kilku 
wyższych ołicerów. 

a dworcu kolejowym ozdo 
bionym flagami rumuńskimi i 
polskimi powitał przybyłych 
gości rumuńskich szef Sztabu 
Głównego gen. Stachiewicz w 
towarzystwie gen. Regulskie- 

i kilku oficerów polskiego 
ced Głównego, dowódcy O. 
K. gen, Narbutt-Kuczyńskiego 
i komedanta garnizonu gen. 
Monda. 

Wychodzących z wagonu 
gości rumuńskich orkiestra po 
witała hymnem państwowym 
rumuńskim, po czym gen. Sam 
sonovici w towarzystwie gen. 
Stachiewicza odebrał raport 
od dowódcy kompanii honoro- 
wej, witając żołnierzy. 

Po powitaniu się z oficera- 
mi polskimi w salonie recep- 
cyjnym goście rumuńscy udali 
się na Wawel. 

Na dziedzińcu wawelskim 

ości rumuńskich oczekiwała 
kompania honorowa pułku pie 
choty z pocztem sztandaro- 
wym i orkiestrą. Gen. Samso- 
novici odebrał raport od do- 
wódcy kompanii honorowej, 


pozdrawiając żołnierzy w ję- 
zyku polskim. 

Następnie oficerowie rumuń- 
scy udali się wraz z szefem 
Sztabu Głównego gen. Stachie 
wiczem i jego otoczeniem do 
grobów królewskich, gdzie po 
oddaniu hałdu pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego 
gen. Samsonovici złożył u sar- 


kofagu Marszałka wspaniały 
wieniec ze świeżych róż i chr 
zantem z szarfami o barwac 
narodowych rumuńskich z na- 
pisem w języku francuskim: 
„W głębokim hołdzie Marszał 
kowi Piłsudskiemu szef 
Sztabu Generalnego Armii Ru- 
muńskiej'', 

Po zwiedzeniu grobów kró- 


łsudskiego |: 


rumuńskiej 


lewskich, katedry i zamku kró 
lewskiego gen, Samsonovici z 
szefem Sztabu Głównego gen. 
Stachiewiczem_ i towarzyszący 
mi im oficerami udali się na 


Sowiniec celem zwiedzenia 
monumentalnego pomnika 
chwały, jakim naród uczcił 


Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 


ydykacją 


Książę Jorku z wizytą u brała 


Książę Kentu, który przeby 
wal w Fort Belvedere od wtor 
ku wieczorem, 2 koja denie 
ra wczoraj o. 4 pp.. gdy przy- 
był do Króla ks. eau Nal 
rada Króla z ks, Yorku trwa- 
ia około godziny. W później- 
szych godzinach Króla odwie- 
dz ia matka, królowa Maria, 
siostra króla ks. Mary orazi 
brat królowej wuj Króla At- 
hlone. Wieczorem do Belvede- 
ru przybył znów ks. Kentu z 
maiżonką. Na ogól odbiera się 
wrażenie, że nerwowy stan 
Króla jest tak nadwyrężony, 
iż uważają za pożądane nie 
opuszczać go i dotrzymywać 
mu ustawicznie towarzystwa. 
Zdaje się to również wskazy- 


niecia osobowe" 


w kieleckiej Izbie Skarbowej 


Po ostatniej aferze naczel- 
nika Krzyszioforskego i pro- 
cesie, który odsłonił nieporząd 
ki w urzędach podatkowych 
na terenie kieleckiej Izby 
Skarbowej, trwają przesunię- 


cia osobowe na wyższych sta 
nowiskach, Z Warszawskiej 
Izby Skarbowej delegowany 
został do Kielc nowomianowa 
ny naczelnik wydziału podat- 
ku dcechodowego mgr. Okiń- 
czyc. 

o AJ 


Kamienicznik żył 


Wszystko diatego, żeby powiekszyć swój majątek 


W Warszawie przy ul Emi- 
li Plater 35 u J. Mierzyńskie- 
ge zamieszkiwał Stanisław 
Kucharski. Ponieważ Kuchar- 
ski zalegał 'w opłacie komor- 
nego Mierzyński, zaskarżył 
so do sądu į uzyskał wyrok 
zkmisyjny. 

Gdy Kucharskiego eksmito- 
wano, włamał się on po wyj- 
ściu komornika do mieszkania 
z powrotem. Mierzyński mu- 
„Figa się do pomocy po 

icji. 

Kucharski wtedy zwróc'ł 
się do Opieki Społecznej o po- 
moc, prosząc o zasiłek i miesz- 
kanie. Zwykle w wypadkach 
zwracania się kogoś o zasiłek, 
w Opiece Spolecznej przepro 
wadza się wywiad co do za 
możności petenta. 

Wynik wywiadu był nie- 
zwykle ciekawy, okazało się 
bowiem, że Kucharski jest 
właścicielem nieruchomości i 
placu w Warszawie. Wydało 
się także, że od dłuższego już 
czasu Kucharski korzystał z 
pomocy różnych instytucyj 
dobroczynnych. 

Pociągnięto go do odpowie- 
dzialności, poza tym instytu: 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

łeśli każdy złoży ofiarę 
sa Pomoc Zimowa- 


cje, od których ten skąpiec 
zdołał wyłudzić zasiłki, zwró- | 
ciły się do sądu o zwrot wy-| 
AmE 


wać na to, że Król powziął już 
ostateczną decyzję. Wskazy- 
wana jest również możliwość, 
iż wizyty te należy uważać za 
pożegnalne, w razie gdyby 
Król istotnie na wypadek ab- 
dykacji zamierzał jutro opu- 
ścić Anglię. 

Na to, że pewne decyzje na- 
stąpiły, wskazuje również 
fakt, że około 7.30 wiecz. w 
gabinecie premiera w Izbie 
Gmin odbyło się posiedzenie 
gabinetu, trwające gona 
na którym premier Baldwin 
złożył swym kolegom spra vo- 
zdanie. 

Mogło ono dotyczyć tylko 
wypadków, jakie nastąpiły 
po południu, ponieważ gabinet 
obradował już przed połud- 
niem do godz. 1.15. Według 
wiarogodnych informacyj, 
premier rzekomo poinformo- 
wał swoich kolegów gabine- 
towych o ostatecznej decyzji 
Króla — iż nie rezygnuje on | 
z malżeńsiwa z panią Simp- 
son. Abdykacja wydaje się 


być jedynym możliwym roz- 
wiązaniem kryzysu. 
LONDYN 


donosi 


(PAT.) Reuter 


o przebiegu dzisiej- 


nedz 


y 


płaconych zapomóg. 
Na zakończenie wypada za 
znaczyć, że Kucharski korzy 


szych obrad. Podczas posie- 
dzenia lzby Gmin: Attlee (La- 
bour Party) zapytał; czy pre- 
mier ma nadzieję, że jutro na 
pewno złoży oświadczenie, 
gdyż niepokój w społeczeń- 
stwie wzrasta z powodu nie- 
wyjaśnionej sytuacji. 
Premier Bałdwin: — Zapew 
niam Izbę, że nikt lepiej ode 
mnie nie zdaje sobie z tego 
sprawy. 

Bellenger (Labour Party) za- 
pytuje, czy premierowi wia- 
omo, że zwłoka wywoiuje 
dla obywateli brytyjskich zna 
czne kłopoty finansowe į czy 
wobec tego premier nie będzie 


łaskaw wskazać Królowi na 
konieczność szybkiego roz- 
strzygnięcia kryzysu. 


Premier Baldwin: — Mogę 
zapownić p. Bellengera, że 
objaw, o którym mówi, nie 
uszedl mojej uwagi. 

Na tym dyskusję zakoń- 
czono. 


SKŁADAJCIE OFIARY 


- WF an m a wsz 
G b r ony 
Morskiej 


i żebrał 


stal także z pomocy osób pry- 
wałzych, czyli po prostu że- 
Dral. 


Krwawy napad na piebanie pod Warszawą 


rroboszcz i jeden bandyta ranjem 


Nocy wczorajszej na pleba- 
nię w Radziejowicach, powia- 
tu błońskiego pod Warszawą, 
dokonano napadu bandyckie- 


go. 

Było już po północy, gdy 
proboszcz ksiądz Antoni Zie- 
liński usłyszał dochodzące go 
z sąsiedniego pokoju podej- 
rzane szmery. Proboszcz zer- 
wał się z pościeli i, zapaliw- 
szy światło, wszedł do sąsied- 
niego pokoju. 

tej samej chwili stanęło 
przed nim 6-ciu zamaskowa- 
nych i uzbrojonych w rewol- 
wery bandytów, którzy skie- 
rowali doń luty. Ksiądz, nie 
namyślając się, zaczął strze- 
lać. Bandyci odpowiedzieli 
c niem. 

Proboszcz został raniony w 
szyję i nogę i upadł, brocząc 
krwią. Bandyci ratowali się 
ucieczką. Jeden z bandytów 
został także raniony i według 
tego co mówi ksiądz, musiała 
to być rana ciężka, bo bandy- 
ta upadł i kamraci wynieśli 
go na ramionach, | 

Strzały, w plebanii zbudziły 


służbę, która zaalurmowała: 
wieś. Zebrali się parafianie 
w wielkiej liczbie i pcpędzili 
w różne strony, aie na ślad 
bandytów nie natrafiono. 

Na miejsce napadu przyje- 


chała z warszawskiego woje- 
wódzkiego urzędu śledczego 
policja i wszczęła poszukiwa- 
nia. Ranionego księdza umie- 
szczono w szpitalu w Grodzi 
sku Mazowieckim. 


Na Zamku 


P. Prezydćnt Rzplitej przyj:ł 
wczcraj premiera gen. Składków- 
skiego i wicepremiera Kwiatkov ~ 
kiego, którzy informawali P. Pre 


zydenta o bieżących pracach. 


Posiedzenie Rady 
Ministrów 


Wczoraj o godz. 8 rano vd- 
było się pod przewodnictwem 
premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady, 
Ministrów. 

Tematem obrad były prace 
legislacyjne rządu, związane 
z sesją Izb Ustawodawczych. 


IB. min. Czechowicz 
| na czele PPNR 


Utworzone w swo.m czasia 
ugrupowanie polityczne b. 
ambasadora w Stanach Zjed- 
noczonych A. P. Tytusa Fili- 
powicza p. n. „Polska Partia 
Radykalna* zgłosiło władzom 
adminisiracyjnym zmianę naz 
wy stronniciwa. Sironnictwo 
to nazwane zostało obecnie 
„Polską Partją Narodowo Ra- 
dykalną* (FrNR). jednocześ 
nie z tą zmianą nastąpiły prze 
sunięcia we wiadzach organi- 
zacji. 

Fo ustąpieniu założyciela 
Tytusa Filipowicza, prezesurę 
partii objął b. Minister Skar- 
bu, Gabryel Czechow: oz. 


Licitacja skarbów 


Negusa 


BERLIN (PAT). Według 
ostatnich informacyj licytacja 
skarbów Negusa Haile Selas- 
sie odbyć się ma 21 grudnia w. 
Londynie. 

karb oddany do licytacji 
składa się przeważnie z srebr= 
nych serwisów i waży ogó- 
iera 16.000 uncyj. 
Włochy 


Trzęsienie ziemi 

W rejonach Ankony i Macerata 
odczuto dziś z rana pięć silnych 
wstrząsów ziemi. Wiadomości o olią 
rach i szkodach dotychczas nie ma, 


Nagły zgon wice-woje- 
wady wiieńskiego 

Wczoraj w południe przy 
ul. Traugutta 6, w lokalu 
Funduszu Pracy, w gabinecie 
dyrektora, zasłabł _ nagle 
42-ļetni «żazimierz Giniowt- 
Dziewałtowski, vice-wojewo- 
da wileński. Urzędnicy rzu- 
cili się na ratunek wzywając 
jednocześnie lekarza. Mimo 
usilnych zabiegów wice-woje- 
woda zmari przed przybyciem 
lekarza Pogotowia. 


Ulge w ciężkiej doli 
bezrobotnych 
przyniesie każdy 
grosz, złożony ma 
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-Zabil swej żony 


Zazdrość przywiodła go do szaleństwa 


W osadzie Leszno pod Bło- 
niem zamieszkiwał z żoną swą 
Agatą, Antoni Ziętek. Ziętko- 
wie pobrali się niedawno. Mąż 
był niezwykle zazdrosny c 
żonę i podejrzewa! ją na każ- 
dym kroku o zdradę. Kobie- 
cie nie było wolno nie tylko 
rozmawiać żadnym  nięż- 
czyzną, ale nie wolno jej by- 
ło nawet na mężczyzn patrzeć. 

Ażeby jednak być pew- 
nym, że żona go nie zdradzi, 
Ziętek zamykał ją w komórce 
i nie pozwalał wychodzić na- 
wet do kościoła, bo tum niby 
mogła się spotykać z kochan- 


rr 


G 


kiem. 

Onegdaj Ziętkowa chciała 
wyjść do kościoła. Mąż jej nie 
pozwolił na to. Gdy niewia- 
sta mimo to chciała wydostać 
się z mieszkania siłą, Ziętek 
rzucił się na nią, związał po- 
wrozami i rzuciwszy na /łóż- 
ko zaczął ją bić. 

Kobieia poczęła wzywać po 
mocy. Krzyki usłyszeli sąsie- 
dzi, którzy też pospieszyli na 
ratunek. Drzwi zastali zamk- 
Liete. Nikt nie odpowiadał, 
mimo to kcbieta krzyczała da 
lej. 

Nie było innej rady jak wy 


łamać drzwi. Tak też się sia- 
ło, Drzwi pękły pod napo- 
rem siły i sąsiedzi wtargnęli 
do izby. 

Na czele grupy sąsiadów 
stał Stanisław Kęperowski, na 
którego Ziętek rzucił się i prze 
bił nożem terce, kładąc go tru 
pem na miejscu. Wszyscy rzu- 
cili się do ucieczki. Tylko je- 
den Stanisław Plach usiłował 
obezwładnić szaleńca, ale wi- 
dząc, że nie da rady, także 
uciekł. 

Morderca zbiegł do lasu. Pe 
licja przeprowadziła obławę i 
ujęła go. 


N DULIŃSKI 
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ENSACYJNA POW 


.. James doskonale ucharakieryzowany przybył do ma- 
Jómzgo inżyniera Borod'na, któremu opowiedział o cclu 
przyjazdu do Rosji. W chwiłi gdy rozmowa toczyła się w 
najlepsze, lckko zapukano do drzwi. Inżynier i jego córka 
obrzuciii się spojrzeniem pełnym przerażenia. 


„Fo s mof 
współpracownicy... 


W pierwszej chwili inżynierowi przyszło na 
myśl, że może ta cała wizyta Jamesa była wyre- 
Żyserowana przez Cze-kę, może Anglik przybył | 
celem siwierdzenia jakich on jest poglądów, a te- 
raz przychodzą tutaj agenci Cze-ki, aby zapro- 
wadzić go wraz z córką do więzienia? 

— Dlaczego pańsiwo tak się przestraszyli? — 
zapytal James. 

— Za każdym razem, gdy ktoś puka do drzwi, 
ogarnia nas przerażenie... — odparła Tatiana. 

— tłatiano, podejdź do drzwi i zobacz kto pu- | 


qenl 


c.46/ 
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ka — rzekł inżynier do córki, 

— Przypuszczam, że to moi... współpracowni- 
cy — wtrącił James z uśmiechem. 

— Wspólpracownicy!? Nie rozumiem!—twarz 
inżyniera stała się kredowo biała, a Tatiana stała 
przez chwilę na miejscu jak skamieniała. 

— Nie przyjechaiem do Rosji sam... Wraz ze 
mną przybyły jeszcze dwie osoby. Gdy za drzwia- 
mı zapytają, czy jest iu do sprzedania siarzyzna 


— takie wybraliśmy hasio — proszę ich wpu- 
ścić. lo są moi i wasi przyjaciele... 
— Ale.. — na inżynierze ścienpla skóra ze 


strachu. 
— Panie Borodin, jeśli pan jest gotów podjąć 
walkę z nowymi władzami Rosji, musi pen raz na- 
zawsze opanować swój strach — ostro rzek Ja- 
mes. - 
— Pan Skwarcew ma rację — wtrąciła Tatia- 
ua i podeszła do drzwi. 
— Kio iam? — zapytała. 
„a — Czy jest tu starzyzna do sprzedania? — za- 
pytano zza drzwi. 
' — Tak, — odparła Tatiana i otworzyła drzwi. 
Na progu ukazał się mężczyzna o długiej ,ka- 
capakiej brodzie i młoda dziewczyna w  catrej 
chustce na głowie. Przybyli przez chwilę nie ru- 
szali się z miejsza i rzucali wokół siebie badaw- 
cze spojrzenia. 
Proszę, niech pani nam 
— odezwała się w końcu mło 
A = < AA L E EEE 


e 


poakaż tę starzyznę 
a dziewczyna, 
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— Czy przyszła pani ło pana Skwarcewa? — 
ledwie dosłyszalnym szeptem zapytała Tatiana. 

Przez chwilę przybyli milczeli į obrzucali się 
spojrzeniem, jak gdyby chcieli porozumieć się 
wzrokiem, co mają uczynić, wreszcie młoda 
dziewczyna odparła przytlumionym głosem: 

— Tak, do pana Skwarcewa.., 

„= Proszę — Tatiana wskazała im ręką na po- 

ój. 

— Czy tu znajduje się pan Skwarcew? — po 
raz wtóry zapytala dziewczyna w pstrej chust- 
ce na glowie, wpijając przenikliwe spojrzenie 
w Tatianę. > 

— Może pani być zupelnie spokojna... Jak pa- 
ni mogła stwierdzić, zostałam już poinformowana 
o waszym przybyciu... 

Tatiana wprowadziła przybyłych do pokoju, 
w którym znajdował się jej ojciec. James przed- 
stawił ich inżynierowi i jego córce: 

— Stefan Andrzejewicz Kozakow i jego cór- 
ka Wasylissa... nasi przyjaciele... 

Rosjanie? — zapytal Borodin badawczym 
tonem. 

— Nazwisko jest rosyjskie, to panu powinno 
chyba wystarczyć... — uśmiechnął się James. 
Słusznie... słusznie... — skinęła głową Ta- 
tiana — tak powinno być... 

— A ieraz możemy pomówić o wszystkim ja- 
jasno i szczerze — wtrącił James. — Proszę, niech 
pani dobrze zamknie drzwi. Jeśli przybędą tu go- 
ście z Cze-ki, powie rani, że jesteśmy waszymi 


| krewnymu... Bieda jest tylko z tym, że ten „praw- 


dziwy Rosjanin mówi po rosyjsku tak niemiec- 
kim akcentem, że aż uszy puchną, gdy go się 
słucha... Będziemy musieli z nim trochę popraco- 
wać, aby nauczył się ostro wymawiać „eh“... Na- 
tomiast jego córka pięknie włada rósyjskim...- 

— Na litość Boską. mówmy nieco ciszej... 
Borodin jeszcze ciągle był niespokojny. 

Pięć osób woje Rosjan, dwoje Angli- 
ków i jeden Niemiea, które zabrały się w miesz- 
kaniu przy Sadowej 15, zastanawiało się nad tym, 
w jaki sposób należy zorganizować spisek prze- 
ciw nowym władcom. 

Inżynier w końcu zapomniał o swym strachu 
i z każdą chwilą stawał się bardziej rozgorączko- 
wany. Zapomniał nawet o swym artretyzmie. Bo- 
rodin przedłożył zebranym następujący plaa 
działania: ponieważ za kilka tygodni w gmachu 
Teatru Wielkiego w Moskwie ma się odbyć zjazd 
bolszewicki, w którym wezmą udział  najwybit- 
niejsi przywódcy jak Lenin, Trocki i inni, nale- 


s. 


wierzchu broń, aby żołnierze | nich! 


Str. ? 


żałoby podłożyć pod teatr znaczną ilość dyna- 
mitu. 

— Zapewniam was — mówił z zapałem į wer- 
wą Borodin, — że gdy teatr wyskoczy w powie- 
trze, bolszewicy rozbiegną się na cziery wiatry 
i ukryją się w norach, jak myszy, a my jak daw- 

będziem śpiewali „Boże cara chranij"... 


niej, 
James i Anna Moretite — dziewczyna w pstrej 
chustce na głowie — uśmiechnęli się. James 


oświadczył, że wysadzenie teatru w powietrze nie 
čaje się tak łatwo i szybko wprowadzić w czyn. 
Przede wszystkim należy dokładnie opracować 
plan działania i nawiązać kontakt z całym mnó- 
stwem osób, a szczególnie z takimi‘ ludźmi, któ- 


| rych bolszewicy darzą zaufaniem. 


— I właśnie pan, panie Borodin, powinien nas 
poznać z tego rodzaju ludźmi—dedał James.—lu, 
w Petersburgu będzie irudno coś przedsięwz'ąać,. 
ponieważ władze centralne przeniosły się do Mo- 
skwy. W jaki jednak sposób można otrzymać po» 
zwolenie na przejazd do nowej stolicy? Zdołałem 
s'ę już poinformować, że to nie należy do rzeczy 
łatwych. 

— Mam pewien projekt — wtrąciła Fatiana.— 
Ojcze, znasz przecież tego młodego urzędnika z 
miejscowego sowietu? On... on.. — lekko się 
zarumieniła — kocha się we mnie i wszystko dla 
mnie uczyni. Jeszcze dziś udam się do niego i 


| opowiem mu, ze przyjechali do nas krewni z iam- 
. A 7, . . . 
| tej strony kordonu. Środki materialne nie 


OZWAr” 


| iają nam gościć ich diugo u siebie. oskwie 
zaś posiadają oni rodzeństwo... Zresztą, będę już 
wiedziała, co mam mu powiedzieć.. Symeon 


Wasylewucz będzie szczęśliwy, że zwracam się do 
niego z prośbą i że on będzie mógł mi się czymś 


| przysłużyć... 


— To mi się podoba — uśmiechnął się zado- 
wolony James i mocno uścisnął dłoń Tauany. 

Po godzinie Tatiana znajdowała się już u urzę- 
dnika piotrogrodzkiego sowietu, Symeona Wasye 
lewicza Andriuchina. Młodzieniec był taż uszczę« 
śliwiony tą nieęspodzianą wizytą, o której od dawe 
ns marzył w skrytości ducha, że drżał cały i mós 
wił szybko, urywanymi zdaniami. Po raz pierw= 
szy Tatiana pozwoliła mu zbliżyć się do siebie. 
Dopiero po namięinych pocałunkach, gdy stwier= 
dzila. że młodzieniec jest podniecony do szczytu, 
poprosiła go, uby wystawił trzy przepustki na 
przejazd do Moskwy. 

Z początku Andriuchin wahał się. Oświadczył, 

rzyjdzie mu to z wielką trudnością. W ostat- 
k czasach wydaje się przepustki tylko ludziom 
bardzo zaufanym, ponieważ wrogowie nowych 
wladzów czyhają na nich na każdym kroku. i 

Yatiana zapewniła go, że jej krewni są ludźmi 
całkowicie zasługującymi na zaufanie, a pozg + 
tym nie mają àic wspólnego z polityką. [emu za- 
pewnieniu towarzyszył płomienny pocałunek. Po- 
caiunek ten bardziej poskutkował niż jej zapew- 
nienią i nazajutrz Andriuchin dostarczył latia- 
nię trzy przepustki na przejązd do Moskwy, któ- 
re wypal na własną odpowiedzialność. 

W trzy dni po przybyciu do Petersburga/Ńn- 
na Moretie, James i Heidenau zajęli miejsca w 
wypełnionym po brzegi pociągu, kióry szedł do 
Moskwy. W kieszeniach mieli oficjalne doku- 
menty. Szpiedzy czuli się więc pewnie į byli prze- 
konani, że bez przeszkód przybędą do celu po- 
dróży. Stało się jednak inaczej... 

Dalszy ciąg jutro, 


że 
nie 


O A nana HE a T 


zała się gwałtowna strzelani- 
i broń 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


13. 


Słowa te zadrasnęły nieco 
ambicję hiszpańskiego kapi- 
tan 


a. 

— Myślicie, że hiszpańska 
Legia składa się z samych 
tchórzów, co? Patrzcie, myś- 
my już zdobyli jedną wieś, 
podczas gdy wy wleczecie się 
po górach. Moi chłopcy już 
gospodarują we wsi i kochają 
gię z Arabkami, jak na legio- 
nistów przystało, 

Nas zaciekawiło jak wyglą- 
da „gospodarka“ hiszpańskich 
legionistów 1 postanowilismy 

ozostać we wsi jeszcze dwa- 
ieścia minut. 

Wieś arabska po hiszpań- 
skiej stronie Maroka niczym 
się nie różni od naszych wsi 
arabskich. Zajrzeliśmy do jed 
nej lepianki. Siedziało tam 
trzęch legionistów i pieściło 
Gwie młode 


zsunęły się im na bok, włosy 
wylazły im spod czapek, a z 
oczu padały namiętne błyski. 

— Zaczyna się już miłość!-— 
hom vilsien opuszczając cha- 
ę. 
W pobliżu tej chaty kilku 
legionistów znęcało się w bar- 
barzyński sposób nad starym 
Arabem, wrzeszczocym wnie- 
bogłosy. Prawdopodobnie coś 
przeskrobał i legioniści uczyli 
go moresu. W następnej cha- 
cie ujrzeliśmy podobne wido- 
wisko, co w pierwszej chacie, 
1 tam legion'ści zabierali się 
do Arabek. To samo działo się 
w trzeciej, czwartej, piątej... 
chacie. 


Po drugiej stronie wsi le- 
gioniści przeprowadzali „re- 
wizję” w chatach. Szukali rze 
komo brer!. Arab, ich zda- 
niem, miał być na tyle głupi, 


Arabki. Czapki że zostawiatby gdzieś na 


Legii mogli ją znaleźć. Legio- 
niści zresztą doskonale wie- 
dzieli, że broni nie znajdą, bo 
jej nie ma w chacie. W rze- 
czywistości szukali czegoś in- 
nego, a mianowicie p.eniędzy, 
klejnotów i idlnych kobiet. 
Bo przecież broni nikt nie szu 
ka za obrazkami, ani pod pier- 
siami kobiet. 

Po dwudziestu minutach ru- 
«zyliśmy w powrotną drogę. 
j)rżeliśmy z oburzenia, To, co 
ujrzeliśmy przekraczało nasze 
wyobrażenie o  barbarzyń- 
stwie hiszpańskiej Legii. 

Po ich wyglądzie zewnętrz- 
nym j zachowaniu się, można 
już było przypuszczać że to 
zbóje, ale że w zdobytej wsi 
ograbią mieszkańców z mie- 
nia, zohydzą dziewczęta i będą 
wykłuwać oczy i znęcać się 
będą nad mężczyznami, tego 
nie spodziewaliśmy się. 

Dosadny wyraz temu nasze 
mu stanowi ducha dał jeden 
z żołnierzy. 

— Nie dziwię się teraz wca 
le, — rzekł w zadumie — że 
Arabowie kropią tak nielito- 
ściwie tych drani. Na ich miej 
scu wcale nie postępowałbym 
inaczej, również bym zdzierał 
z nich żywcem pasy. Przecież 
to istny batalion śmierci, a ci 
ich oficerowie, nie lepsi 


Wszyscy przyznaliśmy mu 
w duchu słuszność. 

Szczęśliwie dotarliśmy do 
naszych szeregów i zaczeliś- 
my opowiadać o „gospodar 
ce“ Hiszpanów w zdobytej 
przez nich wsi. Nasza opo- 
wieść wywarła na wszystkich 
wztrząsające wrażenie. Nie 
chcieli wprost dać wiary 
naszym słowam. Nasz kapi- 
tan, którego również ciekawi- 
ło jak obchodzą się legioni- 
ści hiszpańscy z tubylcami, 
zbliżył się do nas i w milcze- 
niu przysłuchiwał się temu, 
co opowiadaliśmy. 


Gdy skończyliśmy, 
nął między zębami: 

— Czekajcie, nauczę jesz- 
cze tych łotrów moresu! Oni 
na pewno zwrócą się do nas po 
pomoc, a wówczas dam im od 
powiednią łekcję. Jak zdobyli 
iuż wieś, to powinni się pilno 
wać, aby Arabowie nie zaszli 
im drogi z tyłu a oni zamiast 
tego oddają się rozpuście, jak 
rdyby czekali na to, aby Ara- 
Bi is wyrżnęli ich w pień. 

Słowa naszego kapitana 
aprawdziły się eo do joty. Hi- 
szpanie nie rozstawili przed 
zdobytą wsią posterunków i 
Arabowie weil ich znienac- 


mruk- 


od | ka į zaczęli ich kropić. Wywią 


na. Myśmy schwycili za 
i czekali na dalszy bieg wya 
padków. Na razie nie mogliś- 
my ruszać się z miejsca. Za- 
padł bowiem wieczór i posu- 
wać się w ciemnościach w oko 
licy rojącej się od Arabów, 
nie było rzeczą bezpieczną. 

Przez całą noc dolatywały 
nas dzikie wrzaski, przeraźli- 
we krzyki, jęki rannych i gwał 
towna strzelanina. 

Dopiero nad ranem kapitan 
wydai rozkaz, aby skierować 
się w stronę rzeki. Palaliśmy 
ciekawością ujrzenia, tego, co 
się tam stało i w mig wyków 
naliśmy rozkaz. Gdy przyby* 
liśmy nad brzeg rzeki, ukazał 
się nam mrożący krew w ży- 
tach widok. | 

Na brzegu, po drugiej stro- 
nie rzeki, leżało mnósiwo po- 
zabijanych Arabów i legioni- 
stów. Od razu domyśliliśmy 
się, że tam musiało się stać cóś 
złego i zaczęliśmy się przepra 
wiać na drugą stronę. Przy- 
bywszy tam  spostizegliśmy 
około 50 zabitych legionistów 
z odsiętymi głowami. Stało się 
dla nas jasne, że Arabowie o- 
debrali Hiszpanom wieś. Uczy 
niliśmy więc szybko w ty 
zwrot, pon.eważ i my mogli- 
śmy jeszcze. coś oberwać. 

(Dalszy ciąg jutro). 


GRUDZIEN 


LE. 
Piątek 
Damszego i 


A RIAIN IIF 


Z teatru Miejskiego 
menneg 


Dziś: „Ludzie na krze“. 
Co grają w kinach? 


ATLANTIC: „W cieniu samotnej 
sosny“ i „Przygodny romans". 
APOLLO: „Sztandar“. 
BAGATELA: „Niebezpieczny flirt“ 
i rewia „Rosyjskie serce“. 
MUZEUM: „Legion  nieustraszo- 
nych“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Po burzy”. 
STELLA: „Bolek i Lolek“ 
„Ja się brzydzę brydżem". 
UCIECHA: „Biały anioł", 
WANDA: „Bohater dnia“. 


PROGRAM RADJOWY 

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka lekka z płyt; 12.08 Kon- 
cert z płyt; 14.00 Lokalne wiado- 
mości gospodarcze; 14.05 Płyty; 
15.15 Koncert rekłamowy; 15.30 
Płyty; 15.55 Dokąd jechać w świę- 
to?; 16.00 Życie kulturalne Krako- 
wa; 16.10 „Pięć minut optymisty*; 
18.20 Recital wiolonczelowy; 18.45 
Program na dzień następny; 18.50 
Pogadanka; 19.00 „Opowiadanie 
doktora" — fragment z powieści; 
19.20 Z pieśnią po kraju; 19.45 
Fragment operowy; 20.00 Koncert 
symfoniczny; 21.00 Dziennik wie- 
czorny i pogadanka aktualna; 22.30 
„Nie tak prędko, panie drucik* — 
skecz; 22.45 Muzyka taneczna; 


oraz 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Pedgórze: Apteka podgćrska. 


STARĄ 


garderobę zamienia na pierw- 
szorzędne materiały bielskie firma 


KOZŁOWSKI 
TELEFON 133-74. 


Na żądanie posyła do domu. 
| ap mad O pc RAI 
Z Teatru Miejskiego. 

„BY ROZUM BYŁ PRZY 
MŁODOŚCI" 

Samson Raphaelson jest autorem 
„Komedii, którą onegdaj zobaczy- 
liśmy na deskach teatru. 

Nie jestem zachwycony komedią 
„By rozum był przy młodości” 

Mimo najlepszych chęci nie mo- 
głem przejąć się banalnymi sytuac- 
jami w jakie obfituje ta „komedia“. 

Zofia Jaroszewska jest artystką 
wielkiej miary. Dla niej samej war- 
to zobaczyć omawianą „komedię“. 
Pozostałe role przeważnie nie zna- 
łazły odpowiednich wykonawców. 


Na marginesie tej premiery uraz 
rozważań p. dr. Tadeusza Kulbiń- 
skiego, drukowanych w jednym z 
dzienników krakowskich nasuwają 
się nieodparcie refleksje, że prze- 
cież o całe niebo lepiej byłoby wy- 
stawić w teatrze krakowskim sztu- 
kę polskiego pisarza, jak np. Wie- 
sława Goreckiego, niż szukać mar- 
nej sztuki z obcego repertuaru. 


Podszył się pod nazwisko woźnego 
„Florianki* 

W związku z wczorajszą notatką o 
napadzie na kobietę przez wożnego 
„Florianki*, ze strony tow. ubezp. 
„Florianka” informują nas, że tenże 
Augustyn Antosz nigdy nie był woź- 
nym „Fłorianki*, natomiast ów mło- 
dociany napastnik podszył się pod 
nazwisko Andrzeja Antosza, który od 
szeregu lat pełni swą służbę we „Flo- 
riance* i znany jest jako nadzwyczaj 


uczciwy funkcjonariusz tej instytucji. GEEWA 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 17302. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 
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Dnia 10 listopada 1935 r. we wsi 
Samborka koło Skawiny pod Kra- 
kowem, odbywało się w domu Jó- 
zefa Bryska wesele Janiny Jani- 
kówny z Janem Sermetem. 

Na weselu zabawiało się kilka- 
dziesiąt osób zę Skawiny. W pew- 
nej chwili zazdrośni o niewiasty 
Samborczanie wypędzili z wesela 
wszystkich Skawinian. 

Skawianie zgrupowali się przed 
domem koło studni i uzbroili sie 
w drągi, powyrywane z ogrodzenia. 


Znany przestępca, 12 razy kara- 
ny Jan Dudzik z Borku Fałęckiego 
został wyrokiem sądu I. instancji 
skazany na 3 miesiące więzienia. 
Dudzik w maju br. podczas straj 
ku piekurzy pchnął niosącego pie- 
czywo Federa i cały towar został 
mu zabrany. 

Od tego wyroku Dudzik apelował 
i sąd odwoławczy wyrok jego za- 


KRONIKA 


Epilog zabójstwa na weselu 


OSTATNIE WIADOMUŚCI 


W pewnym momencie jeden ze 
Samborczan, śp. Jan Pałac wyszedł 
z domu bez żadnej broni, celem 
kupna sobie zapałek i papierosów. 
Na zbliżającego Pałaca napadli os- 
karżeni, Jan Gruca i Józef Chmie- 
lowski, którzy go drągami tak sil- 
nie ugodzili w tył głowy, że Śp. 
Pałae poniósł śmierć na miejscu. 

Oskarżeni Gruca i Chmielowski 
przyznali się do zadania ciosów. 

Sąd I. instancji skazał oskarżo- 


twierdził. 

Ale na tym nie koniec. W dniu 
9 grudnia br. Dudzik dokonał gwał 
tu na 1li-letniej dziewczynce Irce 
K. Ojciec Irki, dowiedziawszy się 
o tym od córki doszedł do przeko- 
nania, że zwyrodniałego czynu do- 
puścił się tylko Dudzik. Doniósł o 
tym władzom i wczoraj zaczęto go 
poszukiwać. Poza tym dowiedział 
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Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj An- 
drzej Murzyn, były dozorca bóżni- 
cy w Rabce. Sprawa ta przedstawia 
się następująco: 

W kwietniu br. został Murzyn 
wydalony z pracy. Od tego czasu 
czuł do swoich przełożonych nie- 


nawiść, odgrażając się, że kogoś 
musi zamordować. 
Minęło kilka tygodni. W maju 


rozeszła się wieść, że zginęła bez 
śladu 14-letnia Felicja Neuger. 

Energiczne poszukiwania nie da- 
ły żadnego rezultatu. Po kilku 
dniach Samuel  Neuger spotkał 
przypadkowo Murzyna i wprost za 
pytał go gdzie podział jego córkę. 


telefon 138-77, 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


1.000 RESZTEK ZA BEZCEN ! 


Zaskoczony tym, Murzyn zaczął coś 
niejasno odpowiadać, wobec czego 
Neuger mając na niego podejrzenie 
zawiadomił władze, które Murzyna 
aresztowały. 

Murzyn  przyciśnięty do muru, 
przyznał się, że Felicję spotkał pe- 
wnego dnia i z zemsty, że go wy- 
dalono z pracy rozpłatał jej głowę 
kamieniem, a następnie zwłoki jej 
wrzucił do studni. 

Rozprawa ta odbyła się 


Lniika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 


rów- 


| Uczcie swe dzieci zawodu! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 

do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
* rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 
chłopięcy 
najtaniej, oraz na dogednych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 


marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 
z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


ROWER 


RADIO 


KRAKOWA 


Atlantic”, .. 


Ważna tylko w dniu 11 grudnia 1936 r. 


PATEFON 


10.— do 16.— zł. miesiecznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze 


nych na karę po 2 i pół roku wię- 
zienia. 
Od tego wyroku wniósł adw. dr. 


Roman Mendler, obrońca oskarżo- |$ 


nego Grucy apelację, na skutek 


której Sąd Apelacyjny w Krakowie ; 


pod przewodnictwem s. a. Podo- 
bińskiego, po wywodach adw. dra 
Mendlera, uchylił zaskarżony wy- 
rok w orzeczeniu o karze i obniżył 
oskarżonemu Grucy karę do pół- 
tora roku więzienia, załiczając na 
poczet kary areszt tymczasowy. 


Aresztowanie zwyrodnialca na korytarzu w sądzie 


się, że Dudzik ma mieć w sądzie 
karnym sprawę, więc wybrał się 
wraz z córką do sądu. 

Tam Irka poznała Dudzika, a roz 
gniewany ojciec rzucił się na niego. 
Dudzik począł uciekać, został jed- 
nak przyłapany, a po skończonej 
rozprawie odstawiony do więzienia 
św. Michała. 


oraz jedwabie, płótna, dymk:, wsypy, kołdry, koce i firanki 
oraz materiały na ubraniai paita męskie | 


SER u FREIWALDA 
ams Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


najtaniej 


u" VM ww „moi 
Bestialski dozorca zamordował córkę pracodawcy 


nież przy drzwiach zamkniętych, 
gdyż prokuratoria oskarżyła Mu- 
rzyna też o dokonanie na Neuge- 
równej gwałtu. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
został on skazany na 8 lat więzie- 
nia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stępniowski, wotowali s. o. dr. 
Zalipski i dr. Konopka. oskarżał 
prok dr. Pęchalski, powództwo cy- 
wilne popierał adw dr. Kruh. 


Adria”, „Świt” lub 
„Bagatela” 
Wiadomości Krakowskich” 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


Rozprucie kasy w Bauku 
Ubiegłej nocy nieujęci narazie 

sprawcy dokonali zuchwałego wia 

mania do Banku Mieszczańsko * 


Ludowego w Kalwarii. 
Włamywacze rozpruli rakiem ka 
sę, skąd skradli 2.000 złotych. | 
Zawiadomiona o kradzieży poli- 
cja prowadzi energiczne dochodze- 
nia, zmierzające do jaknajszybsze” 
go ujęcia sprawców. 


Gdy kater 
ichrypta 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 
JB do nshvcia w» wszysł- 


kich aptakach w Puiseż. 
EEEE ONE orzec Ai 


Ohydny mord rabunkowy 


W okolicy Czekanowa znalezio- 
no zwłoki 37-letniego Stanisława 
Nawrockiego z Biskupic Ołobocz* 
nych Z oględzin zwłok wynika, że 
Nawrocki został napadnięty niespo 
dzianie i zastrzelony z rewolweru. 

Zamordowanemu zabrano port- 
fel, w którym. jak twierdzi rodzina 
znajdowała się karta bęzrobocia i 
16 złotych. Za złoczyńcą podjęto 
pościg. 


Straszny wypadek jadącego 
„na gapę“ 


Na stacji Sławków, pow. Olkusz 
miał miejsce onegdaj w nocy nie- 
szczęśliwy wypadek. 

Jadący bez biletu ' agent firmy 
portretowej Mieczysław Leks, ucie- 
kając przed konduktorem, wpadł 
pod koła pociągu, przy czym koła 
odcięły mu prawą rękę. 


Aresztowanie groźnych ziodziei 


Jan Paweł Fujan, lat 19, wyrob- 
nik, bez zajęcia i miejsca zamiesz- 
kame, został zatrzymany przez po 
licfę jeko sprawca kradzieży gar- 
deroby męskiej,, dokonanej z mie- 
szkania Juliana Kubika, przy ul. 
Siennej 2. 

Lejbuś Feuergłas, lat 66, krawiec 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, 
został zatrzymany bezpośrednio po 
kradzieży kieszonkowej kwoty 200 
złotych na szkodę Iry Lipy Her- 
scha, zam. w Chrzanowie. 

Organa PP. zatrzymały na dwor- 
cu osobowym Henryka Immer- 
gliicka, lat 21, bez zajęcia, zamie- 
szkały przy ul. Bożego Ciała 19, w 
chwili, gdy niósł futro ze źrebców 
i dwa lichatrze srebrne. nieustalo- 
nej narazie wartości, które to rze- 
czy pochodzą z kradzieży, dokona- 
nej w Oświęcimiu, na szkodę Szy- 
mona Wulkana, zamieszkałego w 
Rynku Małym 2. 


Niezwykłe samebójstwo pary 
narzeczonych 


W Jezupolu wyłowiono z Dnies- 
tru zwłoki nieznanego mężczyzny, 
lat około 35 i nieznanej kobiety w 
wieku około łat 30. Oba ciała zwią- 
zane były ze sobą przez plecy pas- 
kiem i obejmowały się rękami. 

Przy topielcach nie znaleziono 
żadnych dokumentów osobistych. 
Dochodzenia ustaliły jednak iden- 
tyczność samobójców. Był to były 
urzędnik kontraktowy Wydziału 
Pow. w Drohobyczu Kazimierz Ło- 
patka, skazany w ubiegłym roku 
na 10 miesięcy więzienia za fał- 
szerstwo podpisów na przekazach 
pocztowych i pobierania za tymi 
przekazami pieniędzy. Miał on o- 
becnie wskutek zatwierdzenia wy- 
roku odbyć karę w więzieniu. 

Tymczasem onegdaj zbiegł on z 
Drohobycza w niewiadomym kie- 
runku, zabierając ze sobą narze- 
czoną Julię Lechnicką z Ryścic. 

Za zbiegłymi wszczęła poszuki- 
wania policja i rodzina, a poszuki- 
wania te zakończyły się wyłowie- 
niem zwłok pary topielców. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronioe krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odp. redaktor ! wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Gródku 4 


